DZIEJE 
WIEKU I PANOWANIA 
ZYGMUNTA I 
(Z rękopisma J. M. Ossolińskiego.) 


WSTĘPU KSIEGA IIs2. 


ODMIANY POLSKI W ROZLEGŁOŚCI I SKŁADZIE , 
CIĄGŁE JEJ DROBNIENIE, TOŻ WZROST NASTĘ. 
PUJACY AŻ DO JAGIEŁŁÓW. 
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Od owéj glównéj, ale we mgle staroży- 
tności ledwo nie całkiem ponurzonéj u Le- 
chitów odmiany, która w Gnieznie na czo- 
le znacznćj ich dzielnicy, po wytępionym 
nikczemnych Popielów rodzie, Ziemowita 
postawiła, Polska zacząwszy sie jego prze- 
wagami tworzyć, wnet pod pierwszymi Pia- 
stami doszła do zasczytu i rozległości zna- 
komitego królestwa; toż pod dalszymi, acz- 
kolwiek nieraz, najpospolicićj podług ró- 

Zeszyt m. 4 
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żnego panujących swoich umysłu, przeci- 
wnych doznawała zwrotów, przecież tra- 
funkowych utrat, juź to odzyskaniem, już 
nowemi zdobyczami wetując, wciaż wzra- 
stała, póki jéj Bolesława Krzywoustego 
między synów podział nierozdrobił, a zni- 
sczeniem jedności władzy, osłabieniem po- 
tęgi narodowéj przez samychże spólrzad- 
ców rozterki, rozkrzewienie się xiaze- 
cych pokoleń, z zuchwaleniem- możniej- 
szych poddanych, do wybijania się z ich 
podległości, na kruszenie się coraz gwał- 
towniejsze i szarpaninę obcych nie podał. 
Złożona z obszernych ziem: Pomorskićj aż 
do Odry, Gnieznieńskićj, Poznańskićj, Ka- 
liskiéj, Chełmińskićj, Mazowieckićj, ( za- 
wierajacéj Płock i Dobrzyń), Kujawskićj, 
Sieradzkićj z Wieluniem, Łęczyckićj, Kra- 
kowskićj, Sandomirskićj, Lubelskićj, z ca- 
łego Slązka i Luzacji dolnćj, rozkazywała 
oprócz danniczych Prusaków, w dawnćj 
Słowiańsczyznie krajom, które się od Lu- 
zacji, oraz rzek Elby, Hawela i Sprewy, 
zajmując terazniejsza Marchja brandeburg- 
ską średnia, Pomeranja zachodnia, i część 
Mehlenburgu w północ ku morzu wscho- 
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dniemu rozciagaly. Wtćj to okolicy naj- 
wcześnićj i zaraz w pierwszych rozterkach 
synów Krzywoustego, odniosła szwanki sze- 
rzeniem się Margrabiów Alberta Niedzwie- 
dzia Brandeburgskiego, i Henryka Lwa Sa- 
skiego, godnych tych dzikich przezwisk z 
zajadłości przeciwko krwi Słowianów, któ- 
rych nienasyconym i niepow$ciaglym orę- 
żem z dawnych odzierając dzierzaw, na= 
wet ród nieludzko wytępiali. Między bra- 
cia, Kazimierz sprawiedliwy, dalsze roz- 
padanie się monarchji na chwile Życia swo- 
jego wstrzymał, i zrządzeniem osobliw- 
szych losów, tyle siły w ręku swoich zje- 
dnoczyl, że szkód od Niemiec z lichwa 
w innćj stronie powetował, zagarnieniem 
pod swoja zwierzchność na Rusi xięztw: 
Brzeskiego , Chełmskiego, Włodzimirskiego, 
Przemyślskiego, Halickiego, niemnićj zwo- 
jowaniem Jadźwingów na Podlasia, czyli 
Polesiu, nierównie w ówczas, niżeli po- 
tóm, kiedy w granice imie to do naszćj 
pory zachowującego województwa ścieśnio- 
no, rozleglejszém. Wszakże jakozkolwiek 
zdał sie troskliwym o zagruntowanie w 
krwi swojćj panowania, przecież środków 
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zatrzymania w związku sczęściem i orężem 
zjednoczonych krajów zaniechał, holdujac 
blednemu zwyczajowi wieku, poczytujące- 
go dziedzictwa KXiążąt, jakoby za własność 
prywatna równym z nią prawom podległą, 
nawet i pomknał dalćj tę nieroztropność, 
gdy podobnież zdobycze swoje, zamiast 
spojenia ich w ciało monarchji, odosobniał, 
zostawujac w nich sczególnych rzadzców, 
pod obowiazkiem swojćj zwierzchności; 
którym tyle pozwolił władzy, że im i do 
przywłasczenia brakujacćj wcześnie posłu- 
żyła. Albowiem Pomeranja dalsza czyli Słup- 
ska, Bogusławowi I. synowi Warcisława I. 
a zięciowi Mieczysława starego lennościa 
nadał; bliższą też, która Kadłubek Gdań- 
ską zowie, Polakowi Samborowi, po ojcu 
Boguslawie wielkorzadcy jéj za Krzywo- 
ustego, powierzyl, a na Rusi rodowitych 
Xiazat osadził. 

Prawdziwa epocha kruszącćj się i przez 
wiecéj jak jednego wieku przeciag, od po- 
stronnych roztracanéj i gruchotanćj Pol- 
ski, zaczyna się od podziału 1207. według 
złego przykładu między dwóch Kazimierza 
sprawiedliwego synów: Leszka białego, 
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sczepu linji Piastów kujawskićj i Konrada 
mazowieckićj. Bogusław i Kazimierz na Scze- 
cinie synowie Bogusława I. ledwo co od Ce- 
sarza Fryderyka I. Barberossy, xiążętami 
rzeszy niemieckićj w r. 1180., badź 1181. 
mianowani zostali, zaraz uchylali się od 
związków przodków swoich; z pogardy zaś 
małoletności Leszka, przybyło im śmiałości, 
wdzierać się coraz głębićj ku Persancie. Po- 
dobniez i Ruś wzięła na kieł: nawet Roman 
chociaż rządy w Haliczu przeciw chęci mie- 
szkańców, z jego daru otrzymał, ledwo się 
wzbił w potęgę, nie tylko rwał się do udziel- 
ności , ale polskie granice najechał. Lubo zaś 
wiarołomstwo klęską i śmiercią przypłacił 
pod Zawichostem r. 1205., zwycięztwo nad 
nim nie wróciło panowania nad Rusia. Mści- 
sław brat stryjeczny tego Romana, dwóch 
jego synów odsadziwszy, przywłasczył so- 
bie dziedzictwo; wygnała go Ruś: nie uda- 
ła się jednak do Polaków, lecz wezwała 
Kolomana syna Króla węgierskiego Jedrze- 
ja. Leszek przestał na tóm, żeby córka 
jego Salomea, która zaślubił Kolomanowi, 
tron z nim dzieliła. Wszakże i to mu nie 
małą przyniosło hańbę, gdy wnet oboje do- 
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stali sie w niewolą Mścisławowi r. 1215. i 
dopiero z nićj we dwa lata za układami z 
Węgrami wypusczeni zostali, które tymże 
kiedyś, acz bezskutecznie tron Halicki zape- 
wniały. Odtad Ruś mimo częstych u sie- 
bie z odmian Xiażat zamieszań, wetowała 
się z Polską zawzięta nieprzyjaznia. Jak 
Roman bedac od Leszka wyniesiony, nie- 
wdzięcznością mu sie wypłacił, tak jescze 
gorsza ów zabójca jego Świętopełk I. po- 
stanowiony przez niego rzadca Pomeranji 
zachodniéj, który się i Xiazeciem udziel- 
nym ogłosił r. 1227. 

Jak tylko z monarchji Kazimierza spra- 
wiedliwego dwa się utworzyły państwa: je- 
dno ani drugie niewystarczało bojaźnią czy- 
jejkolwiek powściągać zuchwałości. Barba- 
rzyńcy pruscy zazwyczaj póty tylko w ui- 
sczaniu wldadanéj lichéj daniny rzetelni, 

. póki przemoc nad soba czuli, zapomniaw- 
szy i o klęsce poniesionćj od Bolesława kę- 
dzierzawego r.1168. i na poszanowanie Ha- 
zimierza sprawiedliwego, ledwo uczuli słab- 
szego w ltonradzie Xiążęciu mazowieckim 
i kujawskim sąsiada, tak mu zaczęli doku- 
czać, Że aż musiał dzielniejszych szukać 
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obrońców, a nie znalazlszy ich w braciach 
Dobrzyńskich, postanowionych od siebie dla 
dawania ustawicznym lupiezcom odporu, 
padł na niesczęśliwa myśl wezwania Krzy- 
żaków, których potęga i niewdzięczność za 
czasem więcćj się Polscze dała we znaki, 
niżeli niesforne owćj dziczy łotrostwa. 
Na fundusz tych rycerskich mnichów r. 
1225. pozbawił Konrad Polskę ziemi Chel- 
mińskićj wraz z Dobrzyńska, a potém na za- 
miane téj Lubawska; wszakże przy tém i 
cały kraj podał na najsroższe od nich klęski. 
Dumni, łakomi, zuchwali, jak waleczni i 
wyćwiczeni do boju, łączyli z namiętnością 
ścieśniona do jednego celu, korzyści zgro- 
madzenia, przywary, w jakie raz po raz 
wciąga główne uchybienie właściwego po- 
wołania; albowiem przeznaczeni do miło- 
siernych uczynków gościnności dla piel- 
grzymów, tudzież usługiwania bliźnim w 
chorobach, osobliwie opatrywania rannych, 
gdy im w ustawicznych od Saracenów nie- 
bezpieczeństwach, potrzeba własnćj obro- 
ny broń w ręce włożyła. Roztargnieni mię-, 
dzy obowiazkami ludzkości i krwawém rze- 
miosłem żołnierzy, wnet wrzawa hucznych 
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bojów, oraz okazałościa rycerskich prze- 
wag, ogłuszeli na łagodne uczucia i mało- 
głośną z dobroczynności sławę. Rugowani 
z Azji, znalazłszy w Niemczech między spół- 
rodakami dostatki i znaczenie, napoili się 
przeciw Polakom nienawiścią, niesczęśli- 
wym odwiecznych między przodkami obu- 
dwóch narodów wojen zabytkiem. W Pru- 
sach wstapili na rozległy plac stykajacego 
się pobratymczego pogaństwa, mając przed 
sobą Kurlandja, Inflanty, Litwę, Podlasie, 
jakoby broni swojćj do zawojowania wy- 
stawione.  Pogardzili niedolezna Polska, 
wzywajaca ich do swéj obrony. Zbieg przy- 
chylnych okoliczności, jak im pierwsze tru- 
dności ułatwiał, tak wzniecał chęć i na- 
dzieję panowania. Polacy przywitali ich 
za zbawicieli od drapieżnego pogaństwa, 
albo przynajmnićj za zastępców i zasłonę, 
od jego ustawicznych napaści. Chrześciań- 
stwo biegło na pomoc, upatrujac podobną 
swćj sprawę, za która poświęcało się w A- 
zji, oraz w tych tu barbarzyńcach cień ja- 
kiś ochydzonych Saracenów. Papież mnie- 
mał przez obowiązane sobie ślubami rycer- 


stwo, rozszerzyć duchowna nad niewierne- 
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mi władzę; zgoła wszyscy sie mamili. Polska 
nie przegladala, że niewdzięczników pielę- 
gnowała; Rzym, Ze krnabrnym potuszał; 
Niemcy, że krew lali bez korzyści własnćj, 
niscząc ludy, które nic sobie nie winne, 
snadniejsze też do użycia były, niżeli za- 
kon własnemi i stałemi kierowany widoka- 
mi. Krucjaty ochroniły i wzniosły krzyża- 
cką potęgę; warto zaś nie lekkiego podzi- 
wienia, że z tylu pod ich znakami błędnych 
rycerzy, Zaden nienaśladując owych, co 
przy haśle świętych wypraw udzielne dla 
siebie w Azji zyskali państwa, „o osobistéj 
zdobyczy nie pomyślił. Więcćj niżeli wła- 
sne, niżeli niemal całćj Europy męztwo, 
niżeli dziczy niesforność, nawet niżeli Po- 
laków niezgody i rozbujane namiętności, po- 
służyły do sczęścia wiarołomnym umysłom, 
jak zazwyczaj bywa, na niejaki czas pod- 
stępy i zuchwałość nie brakująca w środ- 
kach. W przeciągu 55. lat, od dobycia na 
Prusaków oręża, t.j. do r. 1285. zchołdowali 
pod swoje jarzmo raczćj kraj ich, niżeli 
samych; po kolei zamierzyli się na Litwę; 
lecz wcześnićj jescze osaczyli byli Polskę 
matnia podstępów, rozdymali wewnętrzne 
Zeszyt m. 2 
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jéj niesnaski, i gdy jéj nieschodzilo na chci- 
wych nieprzyjaciolach, oni zawsze czuwali 
na odwodzie, izby z jéj potrzeby cos zpo- 
Zylkowaé, albo pomyślności od niéj na swo- 
je koło odwrócić. W téj mierze byli im po- 
dobni Margrabiowie brandeburgscy. Duch 
krwawy i łakomy Alberta Niedźwiedzia, 
tkwił w jego potomkach; gdzie im jego skó- 
ry niedostarczało, nadstawiali lisia. Szar- 
pali kiedy mogli. Wyłudzili r.1250. od Bo- 
leslawa Łysego, Xiazecia Lignickiego, za- 
wolanego marnotrawcy, i na wszystkie stro- 
ny kłótnika, zastawiona za lekka summe zie- 
mię Lubuska; podobnież r. 1260. od Bole- 
sława Kaliskiego Santocka, w posagu za sy- 
nowica: obiedwie sobie w dziedzictwo przy- 
własczyli. Tymczasem Swiatopełk Pomor- 
ski podejrzliwy zawsze przeciwko Krzyża- 
kom, oraz podpalacz ustawicznych na nich 
powstawań Prusaków, umarł w żalu za po- 
pełnione morderstwo Leszka białego, upo- 
minajac synów Mestwina i Warcisława, 
przy podziele między nich Pomeranji, Ze- 
by strzegli sie Krzyżaków bez zaczepiania 
ich płocho, z Polska zaś ścisły związek 
zachowywali, i pomoc ich na każda po- 
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trzebę sobie skarbili. Krzyżacy, ledwo duch 
z niego wyszedł, albo i nie doczekawszy, 
namówili brata jego Racibora do przyjęcia 
zakonu swego, zaczem dzierżawy zabrali; 
tak złudzili i drugiego brata Sambora, który 
nawet pominął swego syna Wizymira i dwie 
córki Xiężne polskie. Gdy się temu War- 
cisław przeciwił, poróźnili go z Mestwi- 
nem r.1271. Nie wiodło się wcale Warci- 
sławowi, zaszedł w dług, za dawane sobie 
posiłki u Konrada Margrabiego brandeburg- 
skiego. Ten nieczekajac opanował Gdańsk. 
Warcisław zrażony od niego, nieufny uciekł 
się do Krzyżaków: przyjął ich habit, za- 
czém i przelal na nich prawo do państw, 
które mu był Mestwin zajechał. Mestwin 
naciśniony, szukał wsparcia od Bolesława 
Wielko-polskiego, ofiarujac mu za rada sta- 
nów dziedzictwo po sobie, ile bezdzietny. 
Bolesław odzyskał Gdańsk od Brandeburg- 
czyków dla Mestwina, który się lennikiem 
polskim uznał. Krzyżacy zaś dla pozoru, 
wyrobili sobie potwierdzenie darowizn swo- 
ich u Cesarza Rudolfa. Mestwin stale przy- 
chylny i wierny Polakom, ogłosił r. 1290. 
dziedzicem Przemysława Xiazecia Wielko- 


12 


polskiego, bratanka swego, owszem za Zy- 
cia przypuścił Przemysława do uczestni- 
ctwa rzadów, aten po śmierci Mestwina r. 
1204. wszedł spokojnie w zupełne posiada- 
nie. Margrabiowie brandeburgscy, już da- 
wno sprzymierzeni byli z Wislawem Xiaze- 
ciem Rugji i Jaromirem Biskupem kamień- 
skim, na podział puścizny po Mestwinie; a 
że ich uprzedził Przemysław juź w tenczas 
Król, najechali go po rozbójniczu i okrutnie 
zamordowali r. 1206. Nie spali w tych roz- 
terkach Xiazeta Sczecińscy: urwali od Po- 
meranji wschodniéj Kaszuby. Krzyżacy nie- 
zapomnieli o sobie, ale zaczaili się za Le- 
szka. Ojciec jego Ziemiomysl, brat rodzo- 
ny Leszka czarnego, wszakże z innćj ma- 
tki, był duszą i sercem przyjaciel Krzyża- 
ków, co im tym snadniejszy do jego potom- 
ków przystęp zjednało; albowiem Leszek 
miał jescze dwóch braci: Przemysława któ- 
remu Bygdowskie, i Kazimierza, któremu 
Gniewkowskie w podziele oddał, zatrzymu- 
jac dla siebie Inowrocławska i Michałow- 
ska ziemię, a nadto dopinajac xieztwa Po- 
morskiego z rosczonego po matce, (córce, 
czy siostrze Swiatopełka i Sambora) prawa, 
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nawet Gdańsk był objął. Krzyżacy podchle- 
biali sobie coś ułowić: ale sam Leszek od- 
dał i siebie i Pomeranja w ręce Łokietkowi, 
który jednak już obronić ją niezdołał od 
szarpaniny Bogusława IV. Xiazecia Scze-* 
cińskiego, owszem porażony pod Butowem 
i Regenwaldąa r. 1298. zabory uprawnić, 
nawet broń z zwycięzcami przeciwko Bran- 
deburgczykom łączyć musiał; podobnież 
wcale na ówczas od sczęścia opusczony, nie 
bronił tejże Pomeranji granic od przywła- 
sczeń Wisława Kiążęcia Rugji, ale Wacław 
Król Czeski, co Łokietkowi berło z rak wy- 
tracił; Hrzyżali też póki potężny monarcha | 
nim władał, musieli przycichnać. Nie opu- 
$cili jednąk okazji, jak tylko im się podała, 
obedrzeć owych wyżćj wspomnionych Zie- 
mowitowiczów: Leszka i Przemysława. Pier- 
wszy zastawił im ziemię Michałowska r. 
j 


jescze odluzyl; drugi zaś oddziedziczona po 


1504. za 480. grzywien i daléj znacznic 


bracie zupełnie przedał r. 1509. Lecz zawsze 
czychając na tłuściejszy połów, przecież do- 
czekali pomyślnćj pory w rozterkach mię- 
dzy Łokietkiem i Henrykiem Szlaskim, kie- 
dy wezwani od Łokietka do bronienia Gdań- 
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ska, wraz mającego załogę Polska przeciw- 
ko Margrabiom brandeburgskim: Janowi i 
Waldemarowi, z ocalonego wspólném mę- 
ztwem miasta zdradziecko gwałtem Polaków 
pozbyli r.1507, toż resztę kraju jawną oręża 
przemocą, ale niemnićj haniebnie jak zdra- 
dą r. 1510. i 1511. pod swoje poddaństwo 
zagarnęli, az do Stolpy, dopusczając Scze- 
cińskim, co zostawało ku Odrze zająć, a od 
Brandeburgczyków, dla zatkania im ust i o- 
kraszenia pozorem, płonne ich prawo za- 
kupując. W ostatnich latach Łokietka opa- 
nowali jescze Dobrzyń r. 1520. i podobnież 
opłaconą darowizna (1350) Janowi Czeskie- 
mu, przywlasczajacemu sobie tytuł Króla 
Polskiego, usilowali te ziemie zdawna zapra- 
gniona w własność swoję obrócić; owszem 
wkrótce, mimo odniesionćj pod Plowcami klę- 
ski, tudzież danych przyrzeczeń przystapie- 
nia do pokoju, powrócenia Polscze zabranych 
krajów, liczbę ich pomnożyli zajechaniem 
Kujaw, gdzie główne zamki: Gniewków, Brze- 
ście, Inowrocław, nagloscia zdobyli r. 1552. 

Nie mało także uszkodziła Polskę Litwa, 
oprócz najazdów drapieżnych i krwawych, 


pozbawieniem jćj Podlasia, oraz podchwy- 
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ceniem pod nią Wołynia z xięstwami Ruskie- 
mi, które się wnim zawierały. Od czasów 
Kazimierza Sprawiedliwego podlegali Pol- 
scze Jadźwingowie, posiadający rozległe kra- 
iny Polesiem czyli Podlasiem zwane, i lubo 
nie raz mierzili sobie nawet cień obcego pa- 
nowania, które nad ludem ubogim i dzikim 
nie mogło bydź ani srogie ani wydziercze: 
jednakże nagabani ustawicznie orężem krzy- 
Zackim, z przykładu tćż pobratymczych zra- 
żeni ciężkościa ich jarzma, dobrowolnie u- 
dali się do Bolesława wstydliwego i Hazi- 
mierza Xiążęcia kujawskiego r. 1252. ofia- 
rując im z przyjęciem wiary chrześciańskićj 
i poddaństwo, byle ich obronili od niena- 
wiśniejszego jarzma. Innocenty IV. uchylił 
krzyżackie do Podlasia prawo, potwierdził 
zaś polskie; wszakże Krzyżacy potém r. 1255 
wymogli zrzeczenie się go na Kazimierzu. 
Jadźwingi tedy radzi nie radzi, odstapieni 
od Polaków, zwiazawszy się na Krzyżaków 
z Xiażęciem czyli Królem Litewskim Men- 
dogiem, dali się we znaki tak i tym, co ich 
gwałtem podbić usiłowali, jak i owym, co 
ich na sztych wydali. Bolesław czynił zsie- 
bie co tylko mógł, dla nawrócenia Jadźwin- 
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gów, nawet myślił w tym celu założyć bi- 
skupstwo w Łukowie. Wszystko nie spra- 
wiło skutku, gdy Krzyżacy prześladowaniem 
zbrojném zjatrzyli Jadźwingów, oraz do 
związku z sasiedniém pogaństwem napędzili. 
Chociaż zaś przyniewoleni zostali klatwami 
Legata papiezkiego ustąpić pole, było to 
już po niewczasie. Na niczém spełzła oglo- 
szona Krucjata. Król ruski Daniel, odscze- 
piwszy się od kościoła rzymskiego, wzmo- 
cnił spisek barbarzyńców; Krzyżacy ober- 
wali za swoje; wszakże najgwaltowniejszy 
nawał spadł na Polaków. Jadźwingi skoja- 
rzyli się z Litwą w jedno mocarstwo, pod 
naczelnictwem Wasylka syna Mendoga. Pa- 
pież Urban IV. powoływał Ottokara Króla 
czeskiego, do prowadzenia przeciwko nim 
krucjaty, nadając mu wszystkie kraje, jakie- 
by pierwćj mógł zdobydź, byle już do inne- 
go katolickiego Pana nie należały. Obietnica 
ta ani jego, ani tćż kogo innego nie przy- 
nęciła. Bolesław wstydliwy odważył się sam: 
sczęście mu posłużyło; zbił na głowę, wy- 
tępił niemal cały naród Jadźwingów r. 1264. 
Niedobitkowie zmieszali się z Litwa. Przy- 
dybanych w chatach, kazał poniewolnie po- 
chrzcié, kraj Mazurami i Polakami obsadził, 
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do których przymieszali się i przybysze z Ru- 
si. Przecież Litwini nie zaniechali choć już 
opustoszałego kraju; co też zostawało przy 
nich Jadźwingów, ruszyło się odzyskiwać oj- 
czyznę: przywodził wszystkim, piaty z sy- 
nów (?) Traba wielkiego XiaZecia litewskiego 
Trojden. Ta raza powiodło im sie: odebrali 
Podlasie , osadników obcych wycięli. Wszak- 
że gdy tenże Trojden wzmożony w potęgę 
osiągnieniem W. xiestwa granice Polski na- 
jezdzał, Leszek czarny zniósł go w krwa- 
wéj bitwie r. 1282. dla Jadźwingów osta- 
tnią klęską. Albowiem jedni z nich na placu 
polegli, drudzy z rozpaczy sami sobie życie 
odjęli i niejako sczątek swojego narodu, 
własną wytępili ręką. Ledwie tylko jakaś 
część Podlasia, zdołali Polacy zająć. Co się 
rozciągało za Bugiem, po Gedyminie trzy- 
mał syn jego Kiejstut. 

Ruś nie hołdowała Polscze od owych za 
Leszka białego zdarzeń, o których się mó- 
wiło; owszem gdy Daniel Xiaże kijowski i 
halicki, Lublin i cala ziemię r. 1244 opano- 
wał, nie odzyskała go Polska, aZ po piędzie- 
siat leciech r. 13502. za panowania Wacława 
czeskiego; Litwa zaś przeciwna rzeczy ko- 


Zeszyt n. 5 
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leja, niegdyś długo poddana Rusi, teraz ją 
siodlala i po odjęciu jéj wielu xięstw pół- 
nocnych pod Gedyminem, zawojowała da- 
lćj Włodzimierz, Łuck, Kijów, r.1520. 1521. 
Wszakże o tćjże prawie porze „Ruś czerwona 
z Podolem, chociaż nie Polscze, przynajmnićj 
polskiemu Xiażęciu Bolesławowi mazowie- 
ckiemu , urodzonemu z Marji córki Leona, a 
wnuczki Daniela Króla ruskiego, dostała się 
po braciach téjze Włodzimierzu i Leonie, 
poległych w bitwie z Gedyminem r. 1521. 
Już nakoniec i samo królestwo zaczęło 
się wsobie rozpadać, gdy rodowici Xiazeta 
przenieśli podległość obcemu berlu, nad 
równość między soba, pod pierwszym z wła- 
snćj krwi naczelnikiem. Wacław I. Ottokar 
Król czeski, po śmierci Mieczysława Opol- 
skiego r. 1246. opanował był Opawę, ja- 
koby ostatniém rozrzadzeniem tego Xiazecia 
sobie odkazana, która Przemyslaw III. na- 
stepca jego, nadal synowi swemu z niepra- 
wego łoża. Lubo się zaś o nia Bolesław 
wstydliwy nawet wojną upominał, r. 1275. 
przez pokój na lat dwadzieścia zawarty, 
została się przy Czechach ; nie długo potóm 
cały Szlask haniebnićj odpadł od Korony. 


II. 


UWAGI 


NAD PRZEMIANA ZBOŻA W STOKŁOSĘ 
1 WYRADZANIEM SIĘ GATUNKÓW NASION. 


Przedmiot przemiany zboża w stokłosę, 
i stokłosy w zboże, równie jak wszelkie 
przeobrażenie rodzajów i gatunków zboża, 
jest podług mniemania mojego, rzeczą go- 
dna zastanowienia, i gruntownego rozbio- 
ru; dotyka bowiem najskrytszych przyro- 
dzenia tajników, i łączy zjawiskami swojemi, 
ogniwa zjawisk w przyrodzeniu źwierząt, 
ptaków, ryb, kruszców i roślin, w jeden 
prawie łańcuch: nic zaś nie opaźnia tyle 
postępów w wynalazkach i umiejętnościach, 
jak ta myśl fałszywa, iż dociekania podobne 
są śmieszne dla tego, że się zdaja bydź nie 
odgadnione, i że skryte zamiary przyrodze- 
nia, dla słabych ludzkich zmysłów nie sa do 
pojęcia. Gdyby tak był sądził nasz nieśmier- 
telny Kopernik, nie bylibyśmy mieli tak prę- 
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dko odkrytego prawdziwego systematu świa- 
ta; ani by się znalazł Newton, odkrywajacy 
przez ciężar rzeczom przyrodzony, grun- 
towne przyczyny i stałe prawa mechanizmu 
wszystkich ciał niebieskich i ich zjawisk cu- 
downych; ani Tremblej odkrywający, Że 
pławy wodne, i polipy, długo za rośliny 
miane, sa istotnie stworzeniami majacemi 
£wierzece Życie; ani Drebbel, i Fontana, 
odkrywający sztukę powiększenia średnicy 
przedmiotu aZ do razy czterechset, i jego 
powierzchnią sto sześćdziesiat tysięcy razy, 
przez którą Leuwonhoeck i Hartfoecker do- 
ciekli, iz całe przyrodzenie składa się zato- 
mów Żyjących, tworzących siłę jego Zywo- 
tną, których zdrobniałość do tego dochodzi 
stopnia, że milion milionów tych istotek 
żyjących, podług ścisłego wyrachowania, 
nie wyniosły by jescze ziarnka nawet pia- 
sku (1). Nie można bydź łatwym w ozna- 


(1) Jeżeli wierzyć można Posydoniuszowi , nauka o ato- 
mach jest bardzo starożytna, i pochodzi od Sydończyka , 
zwanego Moschus, który Zył jescze przed wojną Trojań- 
ską. Zob. Strabona księgę XVI. pag. 521. Zdaje się więc, 
Że Pitagoras naukę tę przejął od Syryjczyków , a Ekphan- 
tus, Empedokles, i inni przez Tyr od Fenicejczyków i in- 
nych wschodnich ludów , i filozofów starożytnych. 
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czeniu mety przemian i zjawisk w roślinach, 
skoro rzucimy baczném okiem na sczególne 
własności przyrodzenia, i zjawiska onych; 
na żywot tych, które żyją ogołocone z swo- 
ich żywiołów, nie dając najmniejszego znaku 
roślinnienia; na siłę Zywotna tych, które 
w lat dwieście, zaród płodności i roślinności 
jescze okazały ; na wieczne życie tych, które 
się same z siebie wyradzaja bez płci i po- 
mocy; nakoniec na przemyślność tych , które 
umieją odradzać się na najburzliwszych na- 
wet Zywiolach, spusczając na dno morza 
lepkie kropelki płodu, szukające w piasku 
morskim Życia. 

Czemuż by się pszenica i żyto w stokło- 
sę, lub stoldosa w inne ziarno przemienić 
nie mogły, kiedy się w przyrodzeniu znaj- 
duja przeobrażenia uderzające, długo nam 
nieznane, wyższe na pozór nad nasze po- 
jęcie, a chociaż nie wszystkie, odkryte je- 
dnak dzisiaj w znacznćj bardzo liczbie? Ta- 
jemnice tego przeobrażenia, pokrył Bóg w 
części zasłoną, dla upokorzenia zjawiskiem 
przyrodzenia naszćj zarozumiałości, i by 
nam dał uczuć, że On sam tylko włada przy- 
rodzeniem i zjawiskami onegoz. W naukach 
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Pitagoresa i Platona, niemylne mamy do- 
wody, Że i starożytni mędrcy czuli ważność, 
rozległość, siłę, i osobliwość zjawisk przy- 
rodzenia całego; bo Pitagoras wraz z nimi 
rozciągnął władzę przechodzenia dusz nawet 
i do roślin, i bo kazdéj istocie która roślin- 
nieje , starożytność przyznawała czucie, ma- 
jące zwiążek z czuciem powszechnóm; dla 
czego widoczną tę dzielność przyrodzenia 
wszystkich niemal tworów, chciano w za- 
miarach moralności spoić z przyrodzeniem 
ludzi, aby poszanowaniem tych tworów, 
szanować Stwórcę przyrodzenia, i aby na- 
dać zasadom tćj dziwacznćj nauki religijne 
piętno. Lecz, jak w wszystkich ludzkich 
czynach, tak i w tym, nadużycie myśl do- 
wcipna okryło śmiesznościa, i tak dalece 
skaziło cel dobry, że zaledwo śladu jego 
dzisiaj można dociec. 

Przyrodzenie mnóstwo ma zjawisk mnićj 
do wiary podobnych, niżeli jest zjawisko 
przemiany rodzajów i gatunków zboża; a 
jednak zjawiska te, sa doświadczeniem do- 
statecznie sprawdzone, i znachodza wiarę 
między uczonymi ludźmi, z których nikt 


wątpić nie może, iz ryby zmieniają się w 
e e [2 
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żaby, i żaby przeobrażaja się w Surynam, 
w Kuracao, i w innych Ameryki częściach, 
w ryby (1); Ze jasczurki przybierają postać 
żab, lub ryb, a żaby i ryby nawzajem kształ- 
ty jasczurek (2); Ze kleista zsiadłość co ga- 
bki ożywia, ma czucie i życie, i powoli w 
gabkę część swego przyrodzenia całkiem 
przeistacza; że istotki mikroskopiczne , któ- 
rych żywotność zapełnia całe przyrodzenie, 
zamieniają się przez niektóre choroby, i in- 
ne nadzwyczajne wypadki, w poczwareczki 
ozdobione $witlaca łuseczka rozmaitego po- 
twornego kształtu, przeobrazajace się na 
nowo w odrobinki żywe pierwotnćj postaci, 
w miarę niknącćj choroby ciała, jak to do- 
ciekł ów sławny Needham w chorobach ospy, 
zarazy powietrza, swierzby , egipskićj lepry, 
i wenerycznćj choroby (3). Takież samo 
odrobinek przeobrażenie, robi się po śmierci 


(1) Głowacze nasze będące zarodem żab, mają postać 
rybek, wszystkie funkcje rybek odbywają, i wniczem do 
żab podobne nie są. 

(2) Sławny la Fosse utrzymując toż samo, mówi: Nous 
ignorons jusqu'oü peuvent se porter les variétés de la na- 
ture, etc. Discours sur les monstres pag: VII. 

(3) Zob. Nouv. Obs. microscopiques z r. 1750 p. 1121210. 
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kazdego żyjącego stworzenia, po którćj zamie- 
niają się w kształt inny z pierwszym począ- 
tkiem zgnilizny. 

Samo przeobrazenie owadów powinno nas 
przekonać, że przyrodzenie nietylko nadaje 
żywot pod wizerunkiem i kształtem coraz 
odmienniejszym i upodobalnym, bez żadnego 
prawidła ani wyjatku, ale nadto przeobraża 

| jednęi tęż samą istotę w różne kolejne kształ- 
ty, które żadnego do siebie nie maja podo- 
bieństwa, chociaz bezpośrednio z jednego 
rodzaju istotnie pochodza: tak również z je- 
dnego rodzaju pochodzące nasienie, może 
przybrać postać zupełnie odmienną, podług 
sprzyjających okoliczności w rozwinieniu, 
lub przytłumieniu zarodu téj zmiany. 

Skoro się odbywa mnożenie żyjących two- 
rów, bez najmniejszego zwiazku dwóch płci 
między soba (1), a czasem nawet przez ode- 
rwane członki, z których powstaja nowe 


(1) Needham a vu renaitre les parties coupćes de pleu- 
siers animaux. Il fit ensuite, comme M. de Buffon des 
ćxpćriences sur les particules organiques, qui de la vie 
végétale s'élevent à la vie animale, et qui retombent al- 
ternativement dans la première de ces vies. Trembley a 
divisé les polypes, ils se sont complétés; il les a fendus, 
il en a fait des monstres; il les a vu pousser des bour- 
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żyjące istoty; skoro zaprzeczyć nie można 
iż rośliny jak źwierzęta rodzą się, żyją i o- 
bumieraja; skoro rzeczy kopalne i kruszce, 
łączą się z soba i mnoża płciami osobnemi, 
rzucają ziarna płodu, i składając takowe w 
macicy kamiennćj albo kruszcowćj mającćj 
nawet swa błonę, i swoje łożysko (1); skoro 
też same kruszce i kamienie mają swoje Zy- 
cie, choroby, odrętwienie, zgrzybiałość, a 
nawet śmierć samą ;iskoro widzimy że przy- 
rodzenie czyni takowe zmiany w samym ro- 
dzie ludzi; jakimże sposobem te nie pojęte 
zjawiska przemian mogły by bydź jedynie 
do samych przywiązane źwierząt, w brew 
widocznéj analogii źwierzęcego i roślinnego 
Życia, i dla czegożby same tylko rośliny, 
zpod prawa zmian i przeobrażeń rodzajów 
wyjęte bydź mogły, i były przymuszone 
iść nie przerwanym porządkiem, za pierw- 
szym przyrodzenia wzorem? 


geons, qui se sont allongćs, qui ont prodnit des bras, se 
sont séparés de leur mére, et ont vécu de leur propre vie. 
Zobacz Encyclopedie de Diderot etc. Tom 34. pag. 248. 

(1) Sthal, i inni fizycy sławni zaprzeczają temu zjawi- 
sku, Beccher jednak i wielu innych uczonych Naturalistów 
nie mieli go za nie podobne do wiary. 
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We wszystkich prawie żywych i nieży- 
wych tworach spostrzegamy ten nieporza- 
dek, przez zadumienie nasze zjawiskiem 
nazwany, który dla przyrodzenia nie jest 
Zadném zjawiskiem, i który się zdaje bydź 
nowa twórczą przyrodzenia sprężyną, jak 
się to widzieć daje w ciałach niebieskich, i 
żywiołach niebo i ziemię otaczających. Har- 
monja ogółu, zdaje się wymagać nieporzadku 
w jéj zdrobniałych częściach , czemużby więc 
ten nieporządek przyrodzenia w wszystkich 
jestestwach i żywiołach tyle widoczny, miał 
` bydź poczytany w roślinach za rzecz niepo- 
dobna? (1) Nieład ten, ma zapewne miejsce 
w królestwie roślinnćm, ale przechodzi przez 


(1) Ten nieporządek nietylko widzimy w Żyjących two- 
rach , i ułomnościach ludzkich tyle czasem potwornych , 
oraz w różnicy między rodami ludzi, jak Kafrów i Euro- 
pejczyków , ale widzimy go nawet w roślinach , w których 
botanicy zowią potworami, czyli wyrodkami (monstres) , 
te rośliny, w jakich z listków drugie wyrastają listki, z 
kwiatów drugie łodygi ze środka samego kwiatu, niosące 
na nowo kwiat swój, i zowoców drugie latorośle mające 
na końcu owoc tegoż gatunku. Zobacz: Encyclopedie où 
Dictionaire raisonć T. XXII. pag. 162. Skoro płód który 
powinien wydać nogi, wydał już nieraz kopyta, czemużby 
nasienie które miało pszenicę wydać, nie mogło wydać 

- coś innego, jak jest naprzykład stokłosa? — 
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ciche i ukryte wewnętrzne zjawiska, których 
cieniowanie i działalność niepodpadaja pod 
zmysły nasze, i dla tego tćż dopiéro po od- 
kryciu mikroskopów,.i nimi Życia roślin, 
przeobrażenia ich przestały bydź zagadką 
dla ludzi uczonych. 

Uderzające niektórych roślin własności 
dowodzą, że ich mechanizm podobny jest 
zupełnie do źwierzęcego mechanizmu, Ze 
` przyrodzenie nie stworzyło ich z takićm o- 
graniczeniem, w jakiém się powierzchownie 
ukazują same, i że przeto są zdolne do prze- 
miani przeobrażeń bardzićj zdumiewających, 
jak jest przeobrażenie pszenicy w jęczmień 
i kakól, żyta w stokłosę, lub stoldosy w żyfo. 
I tak zadziwiające łączenie się walisnerji 
szukajacéj swego zapłodnienia; zdumiewa- 
jacy gatunek czucia rośliny zwanćj pudica 
mimosa; owa latorosl zywokrzewem zwa- 
na, kryjąca się w rospadliny skał lub ziemi 
opodal przed obliczem ludzi; ta w Ameryce 
północnćj dionea muscipula, czyli ła- 
pimuszka gniotaca muchy i kłująca każdego 
kto by ja chciał dotknąć; grzyby brazylij- 
skie miotające sobą na wzór istot żywych, 
dla udzielenia samicom płodowego proszku 
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w którym się okazuje ruch atomów; kosczka 
rzucajaca zgwałtownościa swoje nasienie, 
w którém to poruszenie jest bardzo zasta- 
nawiające ; karpobole które rzucają bomby 
kreślące swój obieg paraboliczny ; i tyle tym 
podobnych zjawisk w roślinnieniu , każą nam 
wnioskować, Ze są w nich jescze i inne do- 
tad nieodkryte własności, między którymi 
przeobrażenie ziarna bardzićj przyrodzenia 
utrudzić nie może, niżeli te zjawiska jakie 
nam już znane. 

Chcąc jednostajność rodzajów zboża u- 
trzymywać z uporem, potrzeba wnosić Ze 
przyrodzenie jest jedynie miewolniczym 
sprawcą wszystkiego co nas otacza, czego 
jednak dowieść nie podobna, gdyż te do- 
wody gruntowałyby sie na samych podo- 
bieństwa zasadach, które zwykle fałszywe 
bywają. Ponieważ widzimy że pszenice 
zwykły rodzić takież same pszenice, nie 
idzie za tém że zawsze, wszędzie, i wszyst- 
kie pszenice zachowują toż samo prawidlo; 
bo, chociaż muchy niosą jaja z których się 
wylęgają muchy im podobne, jednak znaj- 
duja się i takie, żyworodne zwane, które 
w istocie płód żywy wydają; chociaż gina, 
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źwierzęta, robaki, i owady, którym głowę 
odcięto, dla tego jednak sa polipy, tasiem- 
ce, solitery, gordjony, trzewy, pokrzywy 
morskie, i inne stworzenia, które w każdćj 
odciętćj cząstce maja żywot osobny; cho- 
ciaZ zwiazek płci jest powszechnie uważa- 
ny za potrzebny do zarodów płodu, są 
przecież odkryte dwóchpłeiowe tak w lu- 
dziach, źwierzętach, owadach jako i ro- 
ślinach, i takie płci żeńskićj owady, które 
zapladniaja się same razy kilka , bez związku 
z męzkim rodzajem. Czemużby rośliny i 
ziarna zboża niemialy mieć własności po- 
dwójnych płci, podwójnych zarodów na- 
sienia, i zdolności wyradzania się nietylko 
w gatunkach ale i rodzajach? (1) 

Zdanie to popiera sama ilość teraźniej- 
szych rozlicznych rodzajów i gatunków zbo- 
ża, o których w starożytnych opisach dzie- 
jów przyrodzenia nawet wzmianki niema ; 
i to pomięszanie nazwy roślin zbożowych, 
dowodzace niepamięć ich pierwiastkowych 


(1) To zdanie popiera Girtanner w wyjaśnieniu zasad 
Kanta, mówiąc: ,,Je mehr ich die Natur studiere, desto 
„mehr bin ich geneigt, ihr Alles zuzutrauen, und ich 
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początków, i ich dawniejszych gatunków. 
Buffon mówi, Że te gatunki pszenicy, ja- 
kie mamy teraz, nie moga bydź czystym 
przyrodzenia płodem, ani mogły bydź zna- 
ne Cererze lub Bachusowi, i że istnienie 
tego szacownego ziarna winni jesteśmy je- 
dynie uprawie, długiemu bardzo usiłowa- 
niu, i własności nasienia zdolnego do zmian 
kilkorakich; gdyż dzikićj pszenicy nie wi- 
dzimy nigdzie w krajach lepićj znanych. 
Toż samo utrzymywał Pliniusz mówiąc: iz 
się nietylko gatunki, lecz i rodzaje nasion 
przez uprawę długą i umiejętna, stóso- 
wnie do klimatu i gatunku ziemi wyradza- 
ja w odmienne, i lepsze lub gorsze, jak 
się wracaja do pierwotnego stanu dzikości 
przez długi ciąg zaniedbania, przechodząc 
z lepszych gatunków w podlejsze, z podlej- 
szych w nikczemne, z nikczemnych w tra- 
wę, a z trawy w suche Zdziebelka. Co- 
rocznie odmieniające się owoce przez scze- 
pienie i przesadzenie, równie jak krzewy, 


„bekenne, mit einem: berühmten Philosophen des Alter- 
» thums: mihi contuenti se, persvasit rerum naturą, nihil 
» incredibile existimare de ea. Zob. stronę 268. 
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kwiaty i jagody, są także d przykła- 
dem. (2) 

Wiadomy jest wpływ pyłku płodnego, z 
jednego na drugi rodzaj roślin padający, 
będący powodem zmiany kwiatów, i moga- 
cy, chociaż w małćj cząstce, działać wspól- 
nie z zarodem nasienia, na zbożowe ziar- 
no; lubo pyłek ten sam zsiebie, bez pomo- 
cy nasienia, na rodzaj jego, wpływu mieć 
nie zdoła, ograniczając się jedynie na zmia- 
nie gatunku: albowiem nie widzimy nigdzie, 
aby czynione z tym pyłkiem tylokrotne do- 
świadczenia, okazały widoczna zmianę ro- 
dzaju nasienia; lubo siła jego roślinna tak 
jest czynna, że przenoszeniem pyłku z je- 
dnéj rośliny na druga, sławny Fairchild w 


(2) Tę moją opinię nie tylko popierają starożytni mędr- 
cy; albowiem i ów najsławniejszy Kant, tegoczesny filo- 
zof najgłębszy, jednego ze mną jest zdania. D. Chr. Gir- 
tanner w zasadach Kanta historji naturalnćj, na stronicy 
282 i 285. tak mówi: ,, Reis und Getreide die vorziiglich- 
sten vegetabilischen Nahrungsmittel des Menschen, sind 
ebendaselbst in dem wilden oder ursprünglichen Zu- 
stande anzutreffen.“ Bailly, Pallas, są takZe tegoż samc- 
mego zdania, tudzież Zimmermann. W końcu mówi Gir- 
tanner w Kancie str: 558: Die Kultur vermehrt bey den 
Pflanzen, so wie bey den Thieren, die Menge der Spiel- 
arten und Varietáten. 
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Hoxtan zmienił gatunki wielu swoich roślin 
i kwiatów. Tak też czyni samo przyrodze- 
nie za pomoca wiatrów, mieszajae pyłki 
odmiennych gatunków i rodzajów roślin, 
z czego mamy te różnobarwne farby rosko- 
sznych po łakach kwiatów. W niektórych 
rodzajach roślin , siła żywotna pyłku tak jest 
zadziwiająca i wielka, iż niepotrzebuje cza- 
sem właściwego sobie żywiołu do rozwinię- 
cia swojćj roślinności, czego mamy przy- 
kład z nasiennego proszku sczawiu jelenie- 
go (linqua cervina) który zebrany z rośliny 
i posypany na wilgotnym tynku, wydał 
roślinę tegoż samego rodzaju. (1) Moc ta, 
daje się dostrzegać i w nieporządnych sa- 
dach, w których częstokroć zmieniony smak 
dobrego owocu, lub jego zwykłe własno- 
ści, nie pochodzą jak tylko z pyłku tego 
padającego z jednych drzew na drugie. (2) 

Przypuściwszy iż moc pylku ma wpływy 


(1) Zob. Conv. Swammerdam bibl. nat. Grew. anat. 
Trans. philo. n. 461. 

(2) Pyłek roślin powinien bydz uwaZany za nasienie, 
ponieważ są wypadki w których on sam działa i repro- 
dukuje swój rodzaj, jak w sczawiu jelenim. Zobacz Mo- 
rison strona 92. i Biblio. natur. n. 461. 


, 
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bardzo ograniczone na zmiany rodzajów 
ziarna zbozowego, i sama z siebie nic dzia- 
łać nie może, wypada ztad, iz zmiany ro- 
dzajów nasienia przypisać trzeba zarodowi 
jego, uprawie ciągłćj i starannćj, gatunko- 
wi ziemi, klimatowi kraju, i chorobom na- 
sienia, pochodzącym w części z powietrza, 
w części z naszego zaniedbania, lub nie- 
wiadomości. ; 

Jak dzielna jest czynność klimatu w 
wszystkich stworzeniach żyjących, w fizy- 
cznym i moralnym względzie, tak również 
okazuje ona niezaprzeczone działalności 
skutki na gatunkach i rodzajach roślin, na- 
sion, i wszelkich ziemi utworów. Przebie- 
gnijmy okiem rośliny i nasiona wszystkich 
klimatów, a znajdziemy odmiany cieniowa- 
ne klimatem równie jak i w ludziach (1). 
Zaczawszy od bliższego nam północnego 
bieguna aż do równika, pszenice tak jak 
i ludzie, zmieniaja się w gatunkach i ko- 
lorach z białćj na żółta, z Zóltéj na czer- 
wona, z czerwonéj na brunatną, z bruna- 
Inéj prawie na czarna w caléj swojéj po- 


(1) Zobacz Girtanner p. 168, 169 i t. d. 
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wierzchowności. Posuwając się'zPolski ku 
brzegom Afrykańskim, postrzegałem nie- 
znaczne stopniowe zmiany nie tylko w ro- 
flinach ale i w nasionach, pomiędzy któ- 
remi pszenica stopniami zwiększała swe 
ziarno, tak, iZ w południowéj Hiszpanji 
znalazłem ziarno pszenicy grubsze, dłuższe 
i maczastsze o wiele od naszéj, Algierska 
za$, a sczególniéj Barbaryjska, na targach 
w Maladze, i innych portowych miastach 
bywajaca, miała ziarno w objętości dwa 
razy grubsze, i w miarę tćj dłuższe nie- 
porównanie od pszenicy Polskićj. Zdaje się 
że dwóchkłosowa przenica $mirneńska , ma- 
jąca czasem kilka na jedném źdźble kłosów, 
nie musi pochodzić z odmiennego pierwo- 
tnego gatunku nasienia, lecz klimatem i 
gruntem w taką zmieniona została: gdyby 
bowiem własność ta była jćj przyrodzona, 
przemysł ludzi byłby ja był zapewne wszę- 
dzie upowszechnił, jak nas wzbogacił po- 
Zytecznemi nasionami, roślinami, i drzewa- 
mi innych części świata. (1) 


(1) W pamiętniku magnetycznym polskim, czytałem 
rozprawę na doświadczeniu opartą, Ze się owies przemie- 
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Gatunki pszenic wasatych i golych, uwa- 
Zane sa także za płód pochodzący z gatun- 
ku ziemi, a nie z przyrodzonych pszenicy 
własności. Sprawdziło się to doświadcze- 
niem czynioném kilkokrotnie przez towa- 
rzystwo rolnicze Berneńskie, i przez P. 
Duhamel w różnych miejscach, a sczegól- 
nićj przez ostatniego w Francji, gdzie w 
płasczyznach około Beause pszenice wasa- 
te zmieniły się w gołe po kilku latach za- 
siewu, tak jak na odwrót pszenice i ję- 
czmiona gołe zrobiły się wasatemi w oko- 
licach Gorstadt, lub w sąsiedztwie lasów 
Orleańskich, gdzie sa ziemie tłuste, a kli- 
mat gorący. W wszystkich niemal owocach 
widać ten wpływ połączony uprawy, klima- 
tu, i gatunku ziemi, a w niektórych zda- 
rza się tak mocny, iż przewiezione drzewo 
z północy na południe, lub przeciwnie, 
zaledwo zbliża się do swego nie tylko ga- 
tunku, ale i rodzaju w wydanych owocach 


* 


nił w Żyto przez uprawę. Wiem także, iż próby czynio- 
ne z owsem Amerykańskim, do pszenicy podobnym, u 
niemców Spćlz, Dinkel, Wesen, zwanym, tę pszenicę 
w prosty owies zmieniły. 
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dla tego, że przyrodzenie zastósowawszy 
własność wszystkich swoich tworów do 
własności klimatu, w miarę niego zmienia 
moc roślinnienia, wyradza się, i równie 
jest cierpiące i trudne do przyswojenia 
strefy, jak inne Zwierzat i ludzi przyro- 
dzenie, skoro je przeniesiemy z strefy lo- 
dowatćj, do strefy goracéj. Można ztad 
wnosić, że zboże ulega także zmianom, w 
których przyrodzenie odstępuje od swojćj 
jednostajnosci przez klimat, gatunek ziemi, 
uprawę, choroby ziarna i wpływy powie- 
trza. Jeżeli prawda, brzoskwinia (malum 
persicum) przyszła do nas z Persji jako tru- 
cizna, jednak w klimacie naszym owoc ten 
nieokazuje Żadnego trucizny śladu. (1) 
Zaród nasienia mającego w sobie skłon- 
ności wrodzone do chorób, jest nie myl- 
nie jedną z najdzielniejszych sprężyn, przy 
współdziałaniu innych wpływów, do prze- 
obrażenia rodzajów zboża, i zmiany jego 
gatunków. Sewerynus, wraz z wielu in- 
nymi badaczami dziejów przyrodzenia, zga- 


(1) Zobacz Encyclopedie ou Dictionaire raisonnć Tom 
XXV. pag. 50. 
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dza się zupełnie w tém mniemaniu, mó- 
wiąc: iż nasiona maja podwójne, a nawet 
niektóre i kilkorakie zarody, mogące zmie- 
nić pierwotną nasienia postać, i kształt sa- 
mćj rośliny. Jeżeli zaród ten w ziarnie 
pszenicy napotyka przypadkiem na wewnę- 
trzne roślinne przyczyny, i razem zewnę- 
trzne w powietrzu, które go swojém współ- 
działaniem rozwinąć moga, utłumiajac głó- 
wny pierwiastkowy nasienia zaród; na ów- 
czas kakol lub stokłosa, jęczmień lub owies 
rozwijają się, przybierając kształt im wła- 
ściwy, swoje nowe własności, i swoje no- 
we przyrodzenie, mocą którego wyzute z 
pierwotnego pszenicznego kształtu, roz- 
pladzaja się późnićj pod ta nową postacią. 
Zdanie to poparte jest doświadczeniem, 
gdyż znaleziony dorodny kakol, wyrasta- 
jący wraz z kłosem pszenicy zjednego wspól- 
nego (?) źdźbła, żywił się jéj usczerbkiem, 
i przyprowadził onę do stanu nikczemnego 
bardzo. Nie podobna tego przypisać, jak 
już wyżćj dowodziłem, płodności pyłku, 
gdyż wpływ ten musiałby był poprzedzić 
ukształtowanie nasienia, które wydało dwie 
tak odmienne rośliny, i odmienne ziarna: 
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a jaka bądź przyczyna fizyczna była spra- 
wcą takiego zjawiska, zawsze jednak sku- 
tki wynikają z przyczyny nasienia, co do- 
wodzi jasno, że to nasienie mieć może w 
sobie rozmaite zarody. (1) 


(1) Tak utrzymuje Kant, i tłómacz jego Girtanner, 
który mówi: Der ursprüngliche Stamm einer jeden Gattung 
organischer Kórper, enthielt in sich eine Menge verschiede- 
ner Heime und natürlicher Anlagen, von denen sich, 
durch die verschiedene Richtung des Bildungstriebes , 
bald diese bald jene entwickelten, während die übrigen 
unentwickelt blieben: daher der Ursprung der verschiede- 
nen Rassen, Spielarten, und Varietäten, eines und des- 
selben Stammes. Zob. str. 10. i 11. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie). 
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ZDANIE O DZIEELKU: 

MIASTO TARNÓW POD WZGLĘDEM HISTO- 
RYCZNYM, STATYSTYCZNYM, TOPOGRAFICZNYM 
I NAUKOWYM; 

PRZEZ 
X. WINCENTEGO BALICKIEGO 
PLEBANA W LISIGÓRZE; 


w Tarnowie wytloczone krotłami Józefa Karnstidta 1851. 


Nie będziemy się szeroko rozwodzić nad 
użytkiem z sczegółowego opisu kraju na- 
szego wynikającym. Mówił już o tém Siar- 
czyński, dając « Wiadomość o Jarosła- 
wiu» mówiliśmy w Czasopiśmie r. 1851. 
Zesz. I. mówili inni krajowcy i obcy. Na- 
leży więc podziękować X. B. za opis mia- 
sta Tarnowa; wypracował go bowiem do- 
syć skrzętnie, korzystajac z miejscowych 
. źródeł, czyli pismozbiorów Xiecia Sangu- 
szki, OO. Bernardynów, Urzędu miejskie- 
go, Urzędu powiatowego i t. p.; niepowta- 
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rzał co inni już pisali, prostował owszem 
ich pomyłki, ułożył dziełko dość porzadnie, 
słowem nie źle się przysłużył ziomkom i 
piśmiennictwu krajowemu. 

Wszakże zajawszy tym sposobem między 
pisarzami narodowymi miejsce, stanął przed 
sadem publiczności i wyrok jćj przyjać po- 
winien Wolno jest kazdymu dać zdanie 
swoje, i my też nasze dajemy: Dzieło X. 
B. nie jest doskonałe; ale też nie jest tak 
złe, żeby się poprawić nie dało, więc je 
poprawiamy. 

Jtak L w przedmowie (str. IV.) nie- 
właściwie nazwano Siarczyńskiego, Tacy- 
tem naszego kraju. X. Siarczyński pi- 
sał wiele i pisał dobrze; wszelako poró- 
wnawszy jego dzieła (1) z dziełami, Tacy- 
ta, niepostrzegamy zupełnego podobień- 
stwa. Tacyt najwięcćj i prawie tylko w 
samym okręgu dziejów pracował; Siarczyń- 
ski zaś oprócz dziejów wieku panowania 
Zygmunta III. zajmował się krajopisem czy- 
li geografja Polski i Galicji, nauczał lud 
pobożnemi mowami, oddawał cześć mężom 


(1) Czasop. nauk. 1830. I. 106- 140. 
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zasłażonym (1) pisał o polityce, ogrodni- 
ctwie i t. p.; okazał więc obszerniejszy za- 
kres wiadomości, i ztad raczćj-chociaż nie 
we wszystkiem - z Pliniuszem starszym (C. 
Plinius secundus) porównany bydź 
może. j 

II. str. 4-8. Poważne jest zdanie Stan. 
Orzechowskiego o hleliwi ie; ale upićrać 
się przy tćj nazwie nie widzimy potrzeby. 
Czas i zwyczaj nadały językowi naszemu 
przyjemniejsze brzmienia; pisaliśmy da- 
wnićj: harmata, harfa, hazard, tho, 
thwoya, thobye i t. d. teraz piszemy 
jak wymawiamy: armata, arfa, ażard, 
to, twoja, tobie, i lepićj; więc lepsza 
też Leliwa, niżeli Hleliwa. 

III. str. 9. « Dajac mu zupełna i wolna 
«władzę miasto tamże założyć, s powaga 
«Sądu (?) czyli na sad takowy dzień jaki 
«sobie w tygodniu założy.» Przywilej opie- 
wa: Dantes sibi civitatem ibidem 
locandi et fori autoritatem, sive 
forum (?) hujusmodi diem, quem 


(1) Kazania ś. p. X. Franc. Siarczyńskiego. We Lwo- 
wie i Tarnopolu 1832. 8vo. 
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elegerit in septimana, plenam et 
liberam facultatem. Mylnie to prze- 
pisano, ale jescze mylniéj przetlómaczono, 
bo forum w tém miejscu nie znaczy Sad, 
ale targ; nadano wiec Tarnowskiemu wol- 
ność założenia miasta, zaprowadzenia w 
nim targów, i obrania albo oznaczenia dnia, 
w którym takowe co tydzień odprawiać się 
mają. Sady bowiem dawnićj, jak powsze- 
chnie wiadomo, nie odbywały się co ty- 
dzień, ale w pewnych porach roku, co pó- 
£niéj Kadencjami zwano. 

IV. str. 0. «Wójta i mieszkańców 
miejsca....wolnych czyniemy i od- 
dajemy od wszelkiéj władzy» źle po 
polsku; lepićj było, nietrzymać się nie- 
wolniczo wyrazu łacińskiego, zwłascza ła- 
ciny średniego wieku: (str.50) liberos- 
que facimus et reddimus ab omni 
penitus potestate, a przy tém oddać 
prawdziwą myśl swobody: bo z powyższe- 
go tłómaczenia wnosićby można, że Wójt 
i miesczanie tarnowscy od wszelkićj wła- 
dzy wolni, żadnego nad sobą zwierzchni- 
ka nie mieli i takim sposobem Rzeczą po- 
spolitą w Rzeczypospolitćj byli, na co się 


NED-' — 
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zgodzić nie można. Tarnów zyskał prawo 
magdeburgskie , równie jak inne miasta pol- 
skie; był więc na mocy tegoż samego pra- 
wa, a) pod władzą Pana czyli dzie- 
dzica, bo na Wójta. czyli Adwokata do Pa- 
na skarga iść powinna (1) prócz tego grzy- 
wny czyli kary pieniężne z wyroków sądo- 
wych w części Pan czyli Dziedzic pobie- 
ral (2), a wreście Król dajac Panu wolność 
założenia miasta (Dantes sibi civitatem ibi- 
dem locandi et fori autoritatem) w niczém 
bynajmnićj praw jego nieusczuplił, ale je 
owszem rozszerzył. b) pod władza Sa- 
du krakowskiego, bo odzewy (apella- 
cje, czyli jak Sczerbicz chce (5) łajania 
prawu), szły na zamek krakowski, gdzie 
Kazimierz W. po zniesieniu apellacji do 


(1) Si contra iusticiam anno et die id facere (Advoca- 
tus) recusaverit, domino terrae iudicium vacabit, Jus 
munic. Magdeb. vulgo Weichbild. Cracoviae 
MDXXXV. 

(2) Poenam etíam sive poenas (Advocatus et cives) cum 
domino seu haerede percipient,judicati. Privil. Vlad. 
1330. an. 


(5) Speculum Saxon. albo Prawo Saskie. Lwów an. 
MDLXXI, f. 12. 
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Magdeburga, Sąd najwyższy ustanowił (1), 
c) pod władzą Króla, który najwyższa 
władzę sądownicza i wykonawczą, jak w 
każdym kraju, tak i w Polscze sprawo- 
wał, (2) i tę sobie Król Władysław Łokie- 
sek w Tarnowie zachował, gdy w przywi- 
leju mówi wyraźnie o pozwach miesczan 
przed oblicze Króla. (5) Wypada więc po- 
wyższe wyrazy sprostować w ten sposób: 
« Wójta i miesczanów z pod sadownictwa 
«i wszelkićj władzy, Wojewodów, Kaszte- 
«lanów, Sędziów, Podsędków i jakichbadź 
«urzędników wyłączamy, wyzwalamy i u- 
«uwalniamy» t. j. że miesczanie tarno- 
wscy, nie należą w Zadnych sprawach do 
Sądów krajowych zwyczajnych, ale mają 
mieć swój własny Sąd i Urząd według 
prawa magdeburgskiego. 


(1) Jus mun. Magdeb. art. XI. i XII. Porzadek Sa- 
dów i spraw miejskich Prawa Maigdexirgehiegne Kraków 
1619. 4to. p. 165. 

(2) Jus mun. Magd. art. VIII. Porząd. Sąd. miejsco : 
p. 166. 

(5) Citati nihilominus ad nostram praesentiam per lit- 
teram sigillo nostro munitam, respondere in causis qui- 
buslibet... tenebuntur. Priv. Vlad. 


— 


45 


V. Na téjze saméj str. 9. i nast. czy- 
tamy: «karę lub kary, wraz z panem czyli 
dziedzicem wymierzone (?) przyjmą osa- 
dzeni (?)»; w przywileju zaś stoi: Advo- 
catus et cives.... judicabunt et co- 
gnoscent... poenam etiam sive poe- 
nas cum domino seu haerede per- 
cipient judicati; t.j. Wójt i miesczanie 
sadzą wszelkie sprawy, a winy (grzywny) 
z osądzenia (judicati) wespół z Panem czy- 
li Dziedzicem pobierają, t.j. po galicjisku 
mówiąc, taxy, sztrofy, szportle, w jednéj 
połowie dla Dziedzica, w drugićj do kas- 
sy miejskićj płyną. 

VI. str. 10. zamiast Nawogiusza, le- 
piéj po polsku: Nawoja; zam. Jaskona 
Kasztelana Sandomirskiego, popra- 
wić Kasztelana sandeckiego , bo w pierwo- 
cie przywileju, jeżeli dobrze przepisa- 
ny, czytamy: « Jascone Castellano San- 
decensi.» 

VII. str.11. (przyp.) o bramie Iwowskidj 
w Tarnowie niewiedza; mówia zaś dotad 
o pilznieńskićj bramie i pilznień- 
skićm przedmieściu. 

VIII. str. 12. Chcielibyśmy czytać list 
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swobodny Władysława Jagiełły z r. 1410. 
bo nie wiemy jakie są wszystkie inne 
wolności obywatelów Tarno- 
wskich, do których się ten list rozcia- 
gać ma. 

IX. str. 15. Jana Itorynakta nieznamy; wo- 
lelibyśmy czytać Itorniakta, dom staro- 
dawny na Rusi, herbu krzyż albo Irucyni. 

X. Nastr.18 i10. przetłómaczony jest 
przywilćj Cesarza Franciszka II., ale tak 
zawiło, że lepićj go było umieścić w języ- 
ku niemieckim, np. Wysoce urządzona 
Król. Apellacja, ma to samo znaczyć, 
co: «Hóchstverordnetes Hónigl. Apellations- 
Gericht.» Na oplacenie (?!) polity- 
cznych, sadowych i miejskich eko- 
nomicznych wydatków (?!) ma sobie 
miasto własny obrać Magistrat (sic) 
A to co? Magistrat, t. j. urzędnicy magi- 
stratualni maja opłacać czyli zastępować 
wszelkie wydatki miejskie. Sczególniejszy 
by to był przywilćj dla Tarnowa! Ale tu 
oczywista myłka. W pierwocie niemieckim 
stoi zapewne: « Zur Besorgung der politi- 
schen, Judicial und städtischen Wirth- 
schaftsgeschüfte, wird der Stadt die freye 


Po OW" 


- 


A1 


Wahl des Bürgermeisters etc. eingeräumt ; 
t Do zawiadowania polityczne- 
mi, sadowemi i gospodarczemi 
sprawami, pozwala sie miastu wy- 
bór Urzedników, jako to: i t. d. albo 
też: doprowadzenia interessów po- 
lityczno-sadowych i ekonomicz- 
nych miejskich, wolno jest miastu 
wybraé sobie Urzedników i t. p. 
XI. na str. 20. Herb miastu pozwolony : 
«w niebieskićm polu, nad srebrnym rogi do 
«góry wznoszącym pólxiezycem, unosząca 
« się sześciokatna złota gwiazda»; a w przy- 
pisku stoi: « Widać stąd, że to juź nie jest 
«istotny herb hleliwy, ale i ten herb tym 
«przywilejem miastu udzielony, później o- 
« dmianie uległ.» Pytanie więc, jaki ma bydź 
herb Leliwa, kiedy nim pólxiezyc rogami 
do góry obrócony, z gwiazdą sześciokatna 
w polu niebieskićm czyli błękitnóm nie jest. 
Tak bowiem Leliwę opisuja wszyskie her- 
barze, takiego herbu używali i używają 
dotad Leliwczycy, do których pisarz ni- 
niejszych uwag należeć ma zasczyt. Jeżeli 
zaś ten herb dla miasta Tarnowa późnićj 
odmienionym został, wypadało X. B. opisać 
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go; bo ile wiadomo, Tarnów dotąd używa 
w pieczęciach swoich Leliwy, tylko jako 
miasto, nie używa hełmu z pawiemi pió- 
rami, i po rogach tarczy przydano herby 
Królestwa Galicji i Lodomerji, Oświecimia i 
Zatora, jak to nie jedno miasto galicjiskie 
za Rządu teraźniejszego otrzymało; np. My- 
ślenice, Oświecim i t. d. 

XII. str. 22. Wartoby wyjaśnić co zna- 
czą: Kamienie prętowe na burek? 
Kollacja na szpital? wietnice? 

XIII. str. 25. Dopisany przez Sekretarza 
zakaz rozszerzania się Żydów na margi- 
nesie listu Alexandra Janusza Xięcia O- 
strogskiego , niewiemy jakićj wagi bydź mo- 
że, i czyli dodatek, ażeby to (rozszerzanie) 
bez jego zezwolenia nie działo się, do 
Sekretarza, czyli do Xiecia Janusza sto- 
suje się. 

XIV. str. 27. Przypisek o Mikołaju Po- 
tockim, przyczepiony nie na swoim miejscu; 
od Tarnowa na Podole wielki skok. Do 
ponawiania krzywdzących zarzutów trzeba 
więcćj niż ustnych podań, jakie niańki 
dzieciom przy kołysce bają. O tyranach 
polskich mówić się nie godzi. 
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XV. str. 28. Z Wiednia do Lwowa na 
Tarnów, jeden tylko prowadzi gościniec, 
więc to miasto nie może leżćć na prze- 
dziale dwóch głównych gościńców. ` 
Trzecia droga, na górę S. Marcina wypro- 
wadzona, nie ułatwiła drogi do Węgier, 
bo na tćj samćj górze się kończy. 

XVL str. 57. Mowa tu jest o przywi- 
leju Jana Zapoly z d. 9. Września 1528 r. 
« mocą którego wszelkie pobory , cła i opłaty 
«(od towarów węgierskich ) Tarnowianom 
«darowane zostały.» Niema tego przywi- 
leja w spisie listów swobodnich (Oddz. I. ); 
szkoda że w całości i to w języku łacińskim 
umiesczonym nie został, stanowi bowiem 
ważny dowód pobytu Zapoły w Tarnowie. 

XVII. str. 58. «Jan Zapolya... s pewnych 
przyczyn Hieronyma Łaskę (sic) Woje- 
wodę Sieradzkiego w Węgrzech pojął, i t. d.» 
ale żaden Łaska nie był Wojewoda w Pol- 
scze; domyślamy sie, Ze tu o Hieronimie 
Laskim (nie Łasce) miano mówić (1). 

XVIII. str. 40. O zajaździe Tarnowsczy- 
zny, przez Stanisława Tarnowskiego Woje- 


(1) Czyt. Niesieckiego Koron. pol. III. f. 36-39. 
7 
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wode sandomirskiego, lepsze mamy donie- 
sienie od Siarczyńskiego (1), nie wypadało 
tego pominaé. 

XIX. str. 41. Spicymir głową był 
domu i familii Tarnowskich. Je- 
dnakże na „nagrobku Jańa Krzysztofa Tar- 
nowskiego T. r. 1507. (zob. nizéj) czytamy, 
że dom ten od: więcćj niż 500. lat (plus 
quam 500 annis) senatorskie krzesła zasia- 
dał, toć jescze przed r. 1267. sławnym bydź 
musiał; a Spicymir dopiero na początku 
XIV. wieku pod Władysławem Łokietkiem 
Żył, więc nie może bydź głowa domu Tar- 
nowskich, zwłascza że on nie założył Tar- 
nowa, ale tylko wieś na miasto przeistoczył; 
wieś zaś Tarnów jego była dziedziczną, a 
zatém od przodków odziedziczoną. 

XX. str. 45. Nie Rzuchów, ale Rzo- 
chów pod Przeclawiem, a anoze Rzuchowa 
pod Tarnowem. 

XXL str. 41-55. Rodowód Panów Tar- 
nowa dalekim jest od tego, azeby jak X. B. 
mniema, czytelnikom dokładny przedstawić 
obraz. Lepićj by się ten obraz wydał w ta- 


(1) Wiadomość o mieśc. Jarosławiu, Lwów 1826 s. 65-66. 
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blicy, na jednym arkuszu, szkoda ze jćj 
nie zrobiono; bo to ustawiczne wracanie się 
i powtarzanie co już powiedziano, nudzi 
czytelnika. 

XXII. str. 51. wprzyp: nie Wolicza, 
ale Wolica; nie Smilgno, ale Smigno; nie 
Sarachonice, ale Sierakowice; nie bia- 
ły, ale na rz. Biały. 

XXIII. str. 54. iinn. Nie Czerkaw- 
ski, ale czerkaski Starosta; od Czerkas, nie 
od Czerkawa albo Czerkawy. 

XXIV. str. 50. Za rządów Xiezny Bar- 
bary Sanguszkowej (f. 1770.) nie wybudo- 
wano Kościoła Bernard ynom, bo Kościół 
ten i klasztor (gdzie teraz Sad szlachecki ) 
około r.1408, jak sam X. B. na str. 70 pisze, 
od Jana Amora Tarnowskiego założony i 
wymurowany został. 

XXV. tamże: Ogród (w Gumniskach ) 
ozdobny w smaku holenderskim, na str. 
405. w smaku francuzkim; ale ani to ani 
owo, tylko najprędzćj w sposobie włoski m. 

XXVI. str. 50. Katarzyna Białuszyna z 
Melsztyna.... «X. Floryan Jaroszewicz za; 
«konu Reformatów, pisał jéj życie pod na- 
«zwą: Matka świętych polek (sic); pisał o 
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«nićj także Abraham Bzowski de gestis in 
«Polonia i t. d.» JleZ tu błędów! Naj- 
przód: X. Jaroszewicz nie pisał życia Ka- 
tarzyny Białuszyny pod nazwa: Matka 
świętych polek, bo zdawałoby się, 
że ta Białuszyna była matka świętych Polek, 
chociaż sama ani święta, ani nawet bło- 
gosławiona nie była; powtóre Jarosze- 
wicz nie opisał życia téj Katarzyny osobno, 
ale w dziele swojém obszerném, więcćj niż 
400. żywotów zawierajacém, dał miejsce i 
Zywotowi świątobliwćj Katarzyny Melsztyń- 
skiéj w kilku wierszach; potrzecie: Jaro- 
szewicz nie pierwszy, opisał ten Żywot, 
ale go wyjał z Bzowskiego i Pruscza, toż 
samo, jescze przed Jaroszewiczem, uczynił 
Niesiecki (1); poczwarte: Jaroszewicza 
dzieło nie znane jest pod nazwa: Matka 
świętych polek, ale: Matka Świętych 
Polska czyli żywoty etc. Kraków 1707. 
in folio, tam na str. 545. d. XII. Lipca 
umiesczony jest żywot Katarzyny Melsztyń- 
skićj. 

XXVII. str. 61. «Hościół farny.... hi- 


(1) Kor. pol. IV. 321. 522. 
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«storyczny opis jego władzy duchownćj. » 
Jakaż może mićć Kościół (świątynia) władzę? 

XXVIII. str. 65. Nagrobki s kararowego 
marmuru. Bajka; Kararski (od miasta wło- 
skiego Carrara nie Karrarowy) marmor 
jest nadzwyczaj biały, a nagrobki w Tar- 
nowie sa szaro-czerwone, więc nie 
moga bydź z kararskiego marmuru, bo za- 
pewne nikt tego drogiego kamienia na zwy- 
czajny marmor nie upstrzył (1). 

XXIX. str. 67. Gdzieby dobra Brze- 
zek leżały? niewiadomo; zapewne to ma 
bydź Brzesko, z Jadownikami i Pomianowa 
w powiecie bocheńskim. 

XXX. str. 70. wr. 1825. nie panował 
już Franciszek IL, ale I. 

XXXI. str. 72. Napis na tablicy ołowia- 
néj pod wielki ołtarz r. 1827. włożonćj, le- 
pićjby się wydał w języku łacińskim, niže- 
li w mylnym podobno przekładzie polskim. 
= XXXI str. 74. Przeciwnie wcale opi- 
sane sa granice dijecezji tarnowskićj; bo ta 
graniczy na zachód nie z krakowska ale zsa- 


mą wrocławską, na północ, nie z Węgrami, 


(1) Czyt. Handbuch für Reisende in d. ósterr. Kaiser- 
staate von Rud. E. v. Jenny. Wien 1825. 8. II. 571. 
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ale z krakowska i sandomirska , ana południe, 
nie z sandomirska dijecezja, ale z Węgrami. 

XXXIII. str. 75. Tyniec nie leży w 
cyrkule bocheńskim, ale wadowickim. 

XXXIV. str. 70. Kościołek S. Ducha 
szpitalnym zwany, ma bydź założony pod 
nazwą ś. ducha, ś. krzyża, ś. Jana chrzci- 
ciela, 10,000 męczenników, ś. Leonarda i 
t. d. szkoda że nie napisano: pod nazwa 
całego Kalendarza. 

XXXV. str. 80. «X. Krantzborg (z di- 
«jecezji wrocławskićj) zaś w obowiazki 
«swéj Dijecezji wziąwszy go, rząd tegoż 
«Kościoła (S. Ducha) oddał i nad jego pra- 
« wami czuwać nakazał.» Mieszanina bez 
liku! Co miał brać Xiadz z obcćj, w obo- 
wiązki swojćj dijecezji? dla czego wziawszy 
oddał? Komu tutaj czuwać nakazał ? 

XXXVI. str. 81. Hłótka na łańcuchu 
drewnianym przy Kościele S. Marcina nie 
może bydź otworzona.... dla czego? Nie- 
trudna odpowiedź; bo kłótka niema we- 
wnątrz żadnych sprężyn, tylko jest kawa- 
łek drewna w kształcie kłótki wyrobiony. 

XXXVII. str. 84. Borowa, Róża i Na- 


goszyn, wsie powiatu tarnowskiego, nie 
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leża za ale przed Wisłoka czyli po lewym 
brzegu tćj rzeki. 

XXXVIII. str. 95. « Drukarnia (Jerzego 
«Matyaszowsliego) nie zasługuje wydaniem 
«jakiego dzieła na dalsze wspomnienie. Po 
«jego śmierci w r. 1825. Józef Karnstidt 
«swoję, z dwóch wycisków (?) składająca 
«się wzniósł drukarnie, która wytworno- 
«ścia zglosek (?) godna jest zalecenia.» Na- 
ganiono więc drukarnię Matyaszowskiego, 
a pochwalono Karnstüdta. Nie wiadomo 
dla czego? Pierwszy utrzymywal drukarnie 
od r. 1786. do 1825. więc musiał druko- 
wać, kiedy miał utrzymanie; mamy nawet 
pod ręka dzieło jego prasy: Nro. 2. Cate- 
chismus magnus, per quaestiones 
et responsiones adductis ubique 
sacrae scripturae locis, dispositus, 
ex germanico sermone in latinam 
lingvam translatus, Isidoro Chro- 
sciński Gymnasii Tarnoviensis 
Praefecto interprete, An. MDCCXC. 
Tarnoviae, Typis Jos. Georgii Ma- 
tyaszowski Episc. Tarnoviensis Ty- 
pogr. 8. p. 270. Pismo wielorakie, trzcion- 
ki nie zle, druk poprawny, papier dobry. 
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Cóż lepszego Marnstàdt wydaje? pierwsze 
dzieło jego: Miasto Tarnów etc. etc. tak 
jest oszpecone błędami drukarskiemi, Ze na 
każdćj stronie po kilka naliczyć można, i 
sam X. B. przylepiona na xiażeczce karte- 
czka to przyznaje. 

XXXIX. Cały V. oddział str. 05 - 102. 
tak jest mylny, że wcale pisarzowi jego 
nieprzynosi zasczytu; wytkniemy tylko co 
ważniejsze błędy: a) Kasztelanów po wia- 
towych wPolscze niebyło, tylko więksi 
i mniejsi (majores et minores) czyli krze- 
słowi i drążkowi; b) Tarnów nie rządził 
sie swemi własnemi prawami, ale prawem 
magdeburgskiem i prawami koronnemi; c) 
nie można mówić: składali władzę sa- 
downicza i cywilna, bo władza sado- 
wnicza ogólnie wzięta, mieści w sobie i 
cywilną, a zatém rózniac ogół od części, 
wypadałoby mówić: piszę dzieło i roz-- 
dział, albo: mam ptaka i skrzydło je- 
go; d) kraj polski i miasta w nim nie 500. 
ale 1000. lat przeszło rządziły się swemi 
prawami; e) dyrektoraty austrjackie nie 
zastąpiły urzędów miejskich w Galicji, bo 
te po dziś dzień istnieja; f) Sekretarz cyr- 
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kularny młodszym jest od Itomisarzów , 
więc nie powinien bydź przed nimi umie- 
sczonym; g) Kassjer i Kontroler kassy nie 
stoją pod władza Kreiskapitana; h) Homi- 
sarze w sekcjach swoich nie maja żadnej 
władzy, bo nie wyrokuja; i) Mandatarju- 
sze sa zastępcami dziedziców, ale nie Sę- 
dziami politycznymi; inni sa Sędziowie po- 
licyjni, do czego osobnego popisu czyli 
examinu i dekretu potrzeba; k) Justycjariu- 
sze nie są Sędziami kryminalnymi, tylko 
cywilnymi, nie rozsadzaja spraw gardło- 
wych, bo te do osobnych Sadów krymi- 
nalnych , czyli zbrodniowych należa; 1) Sa- 
dy szlacheckie nie rozstrzygaja wszel- 


kich processów, i spraw, ale tylko cywil- 


ne; m) pomiędzy urzędnikami Fori No- 
bilium, nie ma Fiscusa, ale Adjunkt fi- 
skalny, a ten nietylko spraw duchowień- 
stwa, ale wszelkich zakładów publicznych 
i poddanych broni; n) Assessorowie magi- 
stratualni ( Ławnicy ) nie przez Magistrat 
wybierani, ale przez Urząd cyrkułowy, a 
nawet przez Gubernjum i nie koniecznie z 
grona obywatelów miejscowych mianowani 
bywaja; o) Władza magistratualna rozcia- 
8 
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ga się nietylko do spraw sądowych, ale też 
do politycznych , policjinych i ekonomicz- 
nych; p) wszystkich urzędników w ogóle 
może bydź 80-100, ale nie powiedziano 
gdzie,? czy przy samym magistracie?; q) 
czemu nie wymieniono przedmieścia, w 
których Magistrat, a w których tak zwane 
Dominium władzę sądownicza sprawują? ; 
r) liczbę ludności i domów miasta Tarno- 
wa z pewnością oznaczyć było można, nie 
pisać do 5,500. dusz, około 280. do- 
mów. (1) 

XL. str. 105. Dodać wypada, że Woje- 
wództwo sandomirskie graniczyło też z wo- 
jewództwem łęczyckićm, które między 
sieradzkićm i rawskićm ieżało. 

XLI. str. 104. Cyrkuł tarnowski nie zu- 
pełnie jest od bocheńskiego Dunajcem od- 


(G) Ergünzungs-Tabelle zu der Land-und 
Wasser Strassenkarte von Galizien und d. 
Bukowina pismo urzędownie drukiem ogłoszone, na 
str. 8. kładzie ludność miasta Tarnowa przeszło 4,000; 
Jenny (Handb. f. Reisen.) na 4,500. mieszkańców i 340. 
domów; Galletti (Allgem. Geogr. Wórterbuch. Wien 
1822.) na 4,512. mieszkańców it.p.; wypadało więc pó- 
zniejszymu pisarzowi, mającemu otwarte pismozbiory 


miejscowe, objaśnić nas dokładnie o ludności Tarnowa. 
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dzielony, bo miasto Zakluczyn (Zakliczyn) 
z przyległemi wsiami: Ujazd, Lusławice, Ja- 
nowice, Gierowa, Błonie i inne na pra- 
wym brzegu téj rzeki leżące, do cyrkułu 
bocheńskiego, a przeciwnie znowu Zakrzów, 
Mikołajowice, Sierakowice, Wierzchosła- 
wice, Bobrowniki, Siedlec i inne wsie na 
lewym brzegu tćj rzeki, do cyrkułu tarnow- 
skiego należa. 

XLII. tamże. Z kąd wzięta szerokość i 
długość geograficzna Tarnowa? niewiemy; 
a nie -godzi się robić w tćj mierze tajemnicy. 

XLII. tamże: Tarnów od Wiednia nie 
jest oddalony mil 70. ale tylko 67.% nie le- 
ży na przedziale dwóch głównych gościń- 
ców, jak się wyżćj (XV.) rzekło, i nie jest 
rzeką Białą przerznięty, bo ta jak sam X. B. 
uważa, o 1f4. mili od miasta płynie. 

XLIV. tamże: Długość mostu na Biały, 
i (wprzyp.) na Sanie niestósownie jest 
oznaczona [] bo to znaczy czworobok, 
czyli kwadrat, ana kwadraty nie mierzy się 
długość, ale powierzchnia; prócz tego zaś, 
niepowiedziano czy to sa saZnie, łokcie, 
stopy, cale, czyli teź mile kwadratowe? 
Poprawiamy więc i dodajemy: Ze most na 
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Biały pod Tarnowem jest 31. sazni długi, 
^. s. szeroki, a 5. s. wysoki; budowany łu- 
kiem bez podpory wśrodku i cały dachem 
pokryty. Podobne mosty sa na Wiarze za 
Przemyślem, na Wisłoku wIskrzyni, na 
Jasiełce (Jasiel) pod Dukla; największy 
jest na Sanie pod Przemyślem, bo 80.sa- 
Zni długi, ale dla tego ma trzy środkowe 
podpory czyli filary z kamienia ciosowego 
murowane. (1) 

XLV. str. 105. na ratuszu..... gdyby 
«ssrzednicy ziemi (?) wyrosłe popiersia ja- 
«kichsiś olbrzymich poczwar, dawną sta- 
«rożytnością tracą (?) Wyrazy niezro- 
zumiałe i nieprzyjemne. 

XLVI. tamże: «publicznych aresztantów 
pomieszkanie. » Czy sa prywatni aresztanci? 

XLVII. str. 106. «dwie murowane po- 
kryte studnie;» zapomniano dodać, Ze wje- 
dnéj znich wody nie ma. 

XLVIII. tamże: Żydowska ulica w Tar- 
nowie nie leży ku zachodowi, ale ku wscho- 
dowi. 


(1) Erginz. Tab. z. d. Land-u. Wass. Stras, Karte 
str. 21. 
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XLIX. str. 107. w przyp. «jeniusz lu- 
dzkoéci» (?) nie płacze, więc tkliwa łzą nie 
podziekuje. 

L. str. 108. Strusina, nietylko w języku 
sadowym, ale powszechnie Strusina jest 
zwana; a Krakowskie przedmieście, jeżeli 
jak X. B. pisze romantycznym kirem 
osłonione, nie może bydź najpiękniejsze, 
bo kir oznacza żałobę. 

LI. str. 109. Nowe Forum czyli dom, 
w którym sąd szlachecki umiesczony, leży 
w otwartóm zupełnie miejscu, więc gdyby 
było co, mogłoby się najpięknićj wydać. 

LII. str. 112. W opisaniu kaZdém trzeba 
się trzymać jakiegoś porządku; więc wo- 
pisaniu napadu nieprzyjacielskiego , wypada 
się trzymać geografji. Pominiono tę zasadę, 
gdy napisano tutaj, Ze «Szwedzi wzięli wiel- 
«ka polskę; województwa pomorskie i ka- 
«liskie , dobyli Krakowa, Warszawy i zamku 
« wiśniekiego ;» bo ztad wypadałoby wnosić, 
Ze Szwedzi balonami przeprawiali się do 
Wielkićj Polski, wrócili do Pomorza, prze- 
lecieli znowu do Krakowa, potém do War- 
szawy , a nareszcie do Wiśnicza. Takich zy- 
gzaków nie robili Szwedzi, jak dzieje świa- 
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dczą, więc ich też X. B. wprowadzać nie 
wolno. 

LIII. str. 114. Jescze przed 11 Września 
1772. zaczęły się Rządy austrjackie w Gali- 
cji; mógł X. B. napisać, kiedy wojska tego 
' mocarstwa do Tarnowa wkroczyły, bo za- 
jęcie spiskićj i sandeckićj ziemi jescze 1770 
roku nastąpiło. 

LIV. str. 115. Rossjanie 1809 r. nie sta- 
nęli nad Dunajcem; byli w Bochni, Wie- 
liczce a nawet w Krakowie. 

LV. str. 116. «R. 1821 wzniesione bi- 
«skupstwo tynieckie.... wzniesiono sądy 
«szlacheckie.» Położywszy za «wzniesione» 
erigowane, więc wypada, że w r. 1821 i 
biskupstwo tynieckie i sady szlacheckie eri- 
gowane były, chociazwiemy o tóm, Ze te są- 
dy już od r. 1787. w Tarnowie istnieją i tylko 
z domu xiaZecego (teraz biskupiego ) w ryn- 
ku, do starego ‘klasztoru bernardyńskiego, 
przez Kontrollera kassy cyrkularn. Rollera 
odnowionego, przeniesione zostały. 

LVI. str. 117. Okolice Tarnowa za da- 
leko, kiedy aZ do Bochni i Wiśnicza rozcia- 
gnięte zostały; a kiedy X. B. każe położe- 
nie Tarnowa z góry S. Marcina baczném 
śledzić okiem, to nie musi bydź nadto 
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uderzające , bo piękności, która w oczy bije, 
śledzić niepotrzeba. 

LVI. str. 118. cZamku.... który dzi- 
«siaj potężna dłonią czasu, przechodniowi 
«pod nogi na igraszkę rzuconym został. » 
Niespodziewaliśmy się w skromném dziełku 
tak śmiałćj przenośni. 

LVIH. str. 120. «Jan II. z Melsztyna» 
czy nie myłka druku? bo Melsztyńscy nie 
byli Panującymi, ażeby się liczba arabską 
znaczyli; ani też Moskwicinami, u których 
ta moda nastaje. | 

LIX. str. 122. Zawada, pałac Raczyń- 
skich, nie o milę, ale o półtrzecićj (2.1f2) 
mili od Pilzna leży. 

LX. str. 125. Nie Dabrowa miasto, ale 
zamek tamtejszy, dawnićj Lubomirskich , te- 
raz Stojowskich, przez jeńców tureckich 
zbudowany; bo miasta samego ci jeńcy nie 
budowali, ani też w nićm osiedli, gdy w 
całćj Galicji tureckich osad nie mamy. 

LXI. str. 124. «pamięć..... przetrwa 
zakresy czasów i wieków.» Amplifikacja nie 
potrzebna. 

LXI. str. 127. «Janusz Riaże na Ostro- 
gu....religij rozmnożyciel.» Większy więc 
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od Mahometa, Lutra i Kalwina, ba najwię- 
kszy w świecie heretyk, bo nie jednę, ale 
kilka religij rozmnożył. Sczęściem dla 
niego , że mamy obok napis łaciński, a w nim 
czytamy: Religionis propagator stu- 
diosissimus;bopropagare, nie znaczy 
rozmnażać, ale «rozszerzać » lub « krzewić» 
więc propagator będzie: Hrzewiciel. 
LXHI. tamże: «tak świadczą roje Tarta- 
«rów pod Retka, Sobą rzeka Amna (?) i 
«miastem Ostrogiem rozprószone. » Ale szu- 
kaj Amny po całćj Polscze, nie znajdziesz; 
czytaj w napisie łacińskim, a masz: adRhe- 
tam pagum, Sobum, Amnem, Ostro- 


giam civitatem. Cózztad wypada? Oto, 


Ze źle napis grobowy przeczytano, ajescze 
gorzćj przetłómaczono; bo niepotrzebnie 
Sobum Amnem, przecinkiem (, ) rozdzie- 
lono, i tak sobie jakaś Amnę utworzono, 
chociaż amnis nie jest nazwa, (nomen pro- 
prium), ale słowo łacińskie, znaczące: rze- 
kę. Ma więc ów napis poprawiony bydź 
wten sposób: przy wsi Recie, rzece 
Sobie(czyliSupie) (1)imieście Ostrogu. 


(1) Cellar. Reg. Pol. nov. descrp. Amstel. 1650. p. 
309. seqq. Swieck. Opis staroż. Polski If. 184. i inne, 
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LXIV. str. 120. «Gaspari Seredy regni 
Hungariae generalis Capitanei «przetlóma- 
czone: Kaspra Seredy Królestwa wę- 
gierskiego staroście (sic); więc po- 
pełniono dwa błędy: najprzód « Genera- 
lis Capitaneus regni Hungariae» nie był to 
samo co nasz Starosta, ale raczćj Hetman 
HKoronny;» powtóre: nie Staroście ale: 
Starosty bydź było powinno, bo nie jemu 
służy ów nagrobek, ale jego wnuczce. 

LXV. str. 152-154. «Pierwotnie nie był 
«on (nagrobek) Tarnowskim, ale przez Ja- 
«na Groffera (?ll) Kasztelana Wojnickiego 
«dla ojca swego sporzadzony, przez Xiecia 
«Konstantego nabyły i szwagrowi (?) swe- 
«mu przeznaczony » Cóż tu błędów i histo- 
rycznych i gramatycznych !! Prawda że na- 
pis łaciński ma: Constantinus dux O- 
strogiae Palatin. Kijov. socero suo 
observantiae suae multis nomini- 
bus meritae, signum, monumentum 
hoc in quo situs est(Tarnowski)eri- 
gi curavit. per Jllem olim D. Joan 
Groffer. Cast. Voynic. patrisuo pa- 
ratum. Pomińmy gruba pomyłkę w tłó- 


9 


66 


maczeniu: «socero» na: szwagrowi, bo 
wiemy, Ze ten Konstanty Kiaże Ostrogsli , 
Wojewoda wołyński był zięciem (nie szwa- 
grem) Jana Tarnowskiego (1) i socerteż, 
nie znaczy po polsku: Szwagra, lecz teścia 
albo świekra. Ale Jan Groffer Kasztelan 
wojnicli? O tym nigdzie nie czytaliśmy i 
podobno czytać nie będziemy, kiedy go na- 
wet pilny Niesiecki, między Kasztelanami 
wojnickiemi nie wymienia. (2) Więc cóż to 
jest? Oto brzydka omyłka w czytaniu; za- 
miast Christophorus (w skróceniu: Chrophor) 
podobało się umieścić: Groffer. Popra- 
wmyż tę omyłkę, a będzie: per Jllem 
olim D. Joan. Christoforum Castel- 
lanum Voynicensem patri suo para- 
tum; teraz rozumiemy i bedzie po polsku: 
«przez JW. niegdyś P. Jana Krzysztofa 
«Kasztelana wojnickiego, dla ojcaswego zpra- 
.«wiony, (nagrobek).» Jakoż w saméj rzeczy 
tak jest: Sławny Jan Tarnowski, miał syna 
Jana Hrzysztofa, ten był Hasztelanem woj- 
nickim , zamówił dla ojca nagrobek, ale go 


(1) Kor. Pol. I f. 210.-212. 
(2) Niesiecki I. c. ~ Siarczyński Wiad. o Jarosł. l. c., a 
nawet X. Balicki na str. 45. i 134, 139, 141. 
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postawić niedoczekal, bo w sześć lat po oj- 
cu swoim (1507) umarl; dopiero Xiaze 
Ostrogski i ojca i syna jednym nagrobkiem 
uczcił. Więc istotnie Tarnowskim; nie zaś 
jakimsi nieznanym Grofferom, ów pomnik 
pierwotnie przeznaczony i zaraz wystawio- 
ny został. 

LXVI. str. 155. Przypisek o dawności 
domu Tarnowskich, znalazł już odpowiedź 
wyżćj pod XIX. 

LXVII. str. 140. «Od niepamięci ludzkićj 
najsławniejszemu» ma to samo znaczyć co 
łachiskie: post hominum memoriam 
clarissimo. Cóż to za sława w niepa- 
mięci ludzkićj? 

LXVIII. tamże: « Jednomyślnie z ochota 
wszystkich najszlachetniejszych rycerzów, 
hetmanem wielkim (?) był okrzyknionym » 
Nie otóm mowa w łacińskim, bo tam napi- 
sano tylko: ita se gessit utbello Mo- 
scovitico apud Orsam, nobilissi- 
mus equitum voluntariorum alae 
maxima omnium alacritate ac con- 
sensu dux sit acclamatus; więc nie 
Hetmanem wojska całegó , ale tylko dowódz- 

"ca oddziału (alae) ochotników był okrzy- 
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kniony, bo buława hetmańska nie była da- 
wana od młodych ochotników, ale od Kró- 
la; bo Tarnowski pod Orszą, jescze był 
chłopczyk na pierwszém polu; bo nareszcie 
Orzechowski tak te rzecz opisuje: « Przy- 
«szła bitwa u Orsze z Moskiewskim, na 
«która Jan Tarnowski na swa szkołę zin- 
«nemi panięty jechał. Tam na onćj wojnie 
«moskiewskićj, on Panięcy huf świetny i 
«zacny, w którym mitowie, Teńczyńscy, 
« Tarnowscy, Zborowscy, Ostrorogowie, 
«Czarkowscy, Zarębowie, i innych roZli- 
«czne wielkich domów Panięta, wszyscy Ja- 
«na Tarnowskiego sami sobie i hufowi swe- 
«mu byli przełożyli.» (1) 

LXIX.tamże: «inde Africam adiit» 
przeloZono: i cala (?) Afryke zwiedzil» 
(sic) Ho! ho! Dotad jescze żaden Europej- 
czyk całćj Afryki nie zwiedził, a Tarnow- 
ski przed 500. laty ja cała zwiedził? 

LXX. str. 141. «Jedno - zgodnie, naj- 
lepszym ojcem ojczyzny nazwany» dla 
czego? wszak w łacińskim stoi: jure op- 


(1) Żywot i śmierć Jana Tarnowskiego etc. wyd. Bo- 
homolca w Warszawie 1773. str. 23. 
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timo Pater Patriae, omnium voce 
appelatus, nie: optimus Pater Patriae. 

LXXI. str. 145. Kościoła Przełożony 
nie jest to samo co Curatus a mysta 
(z greckiego: mystes) nie znaczy ministra, 
ale Kaplana, zwłascza, że tylko protestanc- 
cy duchowni, a nie katoliccy, nazywali 
się ministrami. 

Te sa ważniejsze błędy i pomyłki w dzieł- 
ku X. B.; lecz liczba ich równa liczbie kar- 
tek; a gdybyśmy jescze omyłki gramatykalne 
i drukarskie wytykać chcieli, pokazałyby 
sie na kaZdéj prawie stronie kilka .... szkoda 
papieru! 1 tak może nie jeden z czytelni- 
ków naszych zarzuci nam, żeśmy nad po- 
prawą złego pisma czas trawili. Tym od- 
powiadamy, że chęć otrzymania dokładne- 
go opisania kraju naszego, nieustannie nas 
zajmuje, z radością więc niezwyczajna wi- 
tamy każdy owoc pracy na ojczystćj niwie 
podjętćj, ale chcielibyśmy oraz, ażeby bez 
różnicy przedmiotu, w każdym względzie, do 
doskonałości się zbliżał. Porzućmy pozory, 
błyskotki encyklopedyczne; każdy z nas niech 
się zajmie cząstka rozległego kraju, niech 
sie o nićj nauczy, i dopiero potém współ- 
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"ziomków naucza. Kraj, kraj własny, ten 
nas jedynie zajmować powinien, dla niego 
więc. polaczonemi siłami pracujmy i w pra- 
cy nieustawajmy. 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko , 
a 


I wjedno ognisko duchy. y 


K. S. 


IV. 


ROZPRAWA 


O ROZMAITÉM NASTEPSTWIE NA TRON 
ZA DYNASTJI PIASTÓW. 


(Zrękopism. J. M. Ossolińskiego ). 


Pierwszy z dynastji Piastów Ziemowit, 
w pamietnéj owćj u Lechitów, przez Swia- 
topelka, Itróla W. Morawji podusczonćj od- 
mianie , nastąpił w Gnieźnie na miejsce Po- 
piela IL, zapewne za wykrzykiem, czyli 
zgodném obraniem od narodu, któremu oj- 
ciec radą, on sam dzielnościa pomógł był 
do wyłamania się z pod ohydnego jarzma. 
Że lubo dynastja ta, ze zwyczaju azjatyckie- 
go, od Piasta, jako sczepu rodu nazywała 
się, jednak Piast nie panował, dowiedzie- 
liśmy się tego w tom. II. Wiadom. histor. 
kryt. pod Kadłubk. w przyp. 44. str. 508. 
Po Ziemowicie syn jego Leszek, po Leszku 
syn Leszka Ziemomysł wszedł na tron. Bo- 
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gufal chociaż Piasta niedorzecznie xiażę- 
ciem kładzie i o jego obraniu twierdzi, atoli 
nie odpisuje sie od poprzedników swoich, 
że potomkowie jego najbliżsi, następstwem 
synów po ojcach, do panowania przychodzili. 
Mówi o Ziemowicie str. 25, o Leszku przy- 
daje, że sobie syna Ziemomysła za wspól- 
nika przybrał i z nim razem w pokoju rzą- 
dzil. Tedy tylko samo jedno obranie na 
tron pierwszego sczepu dynastji Piastów, 
ma zaświadczenie najdawniejszych naszych 
pisarzów. Długosz pierwszym KXiążęciem 
Piasta podając, toż o obraniu po nim Zie- 
mowita twierdząc , mógł się poniekąd co do 
owego na Bogufale, co do tego, na dwóch 
wcześniejszych zasadzać; lecz śmiesznie wca- 
le już na ówczas mianuje szlachtę, owszem 
jćj saméj z wyłączeniem reszty narodu, jego 
powagę przyczytuje. O Leszku podobnież 
się wysłowia, iz go szlachta wraz z baro- 
nami wyniosła na tron, a że był małoletni, 
z tych liczby przydała mu opiekunów. Ale 
gdy tenże Długosz do Ziemomysła przycho- 
dzi, ponieważ nie bruździła mu małoletność, 
o żadnóm względem przyjęcia go namyśla- 
niu się i o obradach nie wzmiankuje. Nie ma 
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tedy by téZ najlzejszego pozoru do powąt- 
piewania, żeby od początku monarchji i dy- 
nastji Piastów, następstwo na tron synów 
po ojcach nie było zagruntowane; iżby zaś 
prawem patrymonialném go posiadali, to jest: 
iżby po ojcu, każdemu zjego potomków część 
w nićm należała, tego z pomienionych wia- 
domości nie szlakujemy, wszakże razem ani 
znajdujemy wzmianki ; z drugićj strony przy- 
znać należy, iż oni pierwsi czterech panu- 
jacy, nie liczne zostawili potomstwo, owszem, 
ponieważ Ziemowit Leszka małoletnim odu- 
marł, i o Leszku Długosz świadczy, że się 
po wielu leciech ledwo doczekał Ziemomy- 
sła, o tóm też, że tego Żona znaczny czas 
nie płodna, nakoniec urodziła Mieczysła- 
wa, w samćj rzeczy dosyć się znaczy, Że 
przez kilka stopniów, dom Piastów tylko się 
jedynakami utrzymywał. Ditmar Merse- 
burgski, którego Annalista Saxo co do sło- 
wa powtarza, daje Mieczysławowi okrom 
Bolesława Chrobrego z pierwszćj żony Da- 
brówki,i z drugićj Ody trzech synów: Mie- 
szka, Swiatopełka, Bolesława naszym kro- 
nikarzom wcale nieznanych, (ob. tablice ge- 
neal. Narusz. w tom. II. kar. 20). Razem 
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tez obwinia Bolesława Chrobrego o wyzucie 
braci z części im naleZacych, a przywła- 
sczenie sobie samemu jednemu całego pań- 
stwa. Także rozmaici niemieccy dziejów 
zbieracze , w zatargach po Bolesławie Chro- 
brym między jego potomstwem, skarżą na 
Mieczysława II. że zawzięcie braci prześla- 
dujacy, dla zdobycia ich udziałów , nakoniec 
ich powysadzał. U naszych dawnych głu- 
cho o tém; wszakże Naruszewicz który 
pojedyńcze owych powieści, sprzecznemi 
między sobą powildanemi i ciemnemi oka- 
zuje, co do różnych okoliczności (przyp. 
do ks. II. t. II. pod 1. 404. 405) zbija, je- 
dnakże w przyp. do ks. I. t. II. n. 165. w o- 
góle na nich się zasadza, twierdząc o we- 
wnętrznych , po zejściu Bolesława Chrobre- 
go z przyczyny kilku od niego zostawionych 
synów, zamieszaniach, do czego nawet w 
przyp. do ks. II. t. II. n. 525. stosuje wzmian- 
kę Nestora, (pod rokiem 1050) o tumulcie 
u Lachów po śmierci Bolesława Chrobrego, 
w którym wielu xięży i Bojarów zabito, tu- 
dzież Kosmy (pod r. 1022) o prześladowa- 
niu w Polscze Chrześcian. 

Po Mieczysławie II. jeden się tylko syn 


T. M i 
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został Kazimierz, ponieważ młodszy Bole- 
sław pierwćj umarł. (Ob. tabl. geneal. Na- 
rusz. t. II. k. 22.) Powierzono z razu pod ty- 
tulem opieki, rządy kraju matce jego , wszak- 
że niesforność i duma krajowych mocarzy, 
knowała zamiar, monarchje polska między 
siebie na udzielne ułomki rozszarpać. Wy- 
płoszono matkę, jako nienawisną narodowi, 
a wnet i syna, bojac się od niego zemsty. 
Czytaj w Narusz. T. II. ks. IM. roz. 1-5. 
Prawdziwy ich zamiar wyświeca przykład 
Mieczysława czyli Masława, który w zie- 
mi plockiéj górując urodzeniem i bogactwy, 
do tego zuchwały, nietylko moc ale nawet 
znamiona najwyZszéj dostojności, i to z ze- 
zwoleniem znacznćj tamecznego obywatel- 
stwa liczby, sobie przywłasczał. Zapewne 
ukształciła by się była jakowaś Heparchja 
królików. Podobno i zamyślali naswoje czoło 
cień jakiegoś zwierzchnika wysadzić, gdyż 
podług Długosza, była mowa o obraniu ja- 
kiego Króla z rodaków, lub obcego, gdyby 
w ogóle narodu nie tlał był jescze wzgląd 
na prawo krwi panującej. Wsamćj rzeczy 
Kazimierzowi przypadło , nie z jednym się 
Masławem rozprawiać, musiał siłą wielu 
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podobnych wtretów uprzataé. Kazimierz 
r. 1058. odumarł trzech synów. Najstarszy 
był Bolesław II. najprzód (jak pisze Kadłu- 
bek) sczodrym, późnićj śmiałym, nakoniec 
srogim rzeczony. Władysław Herman liczył 
wtenczas łat 15. Mieczysław ledwo 12. 
(Tab. geneal. Narusz. ut supra 25.) Kazi- 
mierz lękał się, aby królestwo przewaga 
jego ledwo co w ogół skupione, nie padło 
na rozerwanie; ponieważ już na łożu śmier- 
telném , przyzwawszy Baronów duchownych 
i świeckich, w ich zgromadzeniu uroczystem 
oświadczeniem, berło po sobie najstarsze- 
mu synowi, jako wiekiem i rozsądkiem naj- 
dojrzalszemu odkazał. Małoletniość nie do- 
pusczała młodszym braciom przeciwić się 
ojcowskiemu rozporządzeniu i z starszym 
iśdź w zapasy; atoli musiała się zastawiać 
ich cieniem chęć przewodzenia krajowych 
mocarzy, którzy niedawno zerwawszy się, 
sami władzę ogarnać, teraz tuszyli sobie 
choć pod ich imieniem rozkazować, inaczćj 
by matka Królewiczów Judyta, nie byłaby 
miała tak wiele do przełamania trudności, 
ani potrzeby zachodów dla utrzymania pra- 
wa pierworodzin, ostatnia ojcowską wola 
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popartego i gdy wielu, co $wiadezy Dlugosz 
koronację nadal odłożyć usilowalo. Chociaż 
zaś twierdzi, iż Bolesław natychmiast r. 1058 
namasczony i koronowany został, nie jest 
bez podobieństwa; ale trudno uchylić po- 
wagę Lamberta Szarfenburgskiego (?) 
pisarza współczesnego , że dopełnienie tego 
obrządku zaszło dopiero w r. 1077 pod któ- 
rym go nawet z wysczególnieniem, Ze Bo- 
lesław już od dawna panował, na samo Boże 
narodzenie kładzie; czemu też różne kro- 
niki niemieckie poświadczają, owszem jak 
jedna nasza dawna (w Sommersber. Scrip. 
Siles. t. II. p. 70.) mylnie od Naruszewicza 
w histor. t. II. przypis. do ks. IV. n. 5. za 
Archidjakona gnieźnieńskiego przytoczona, 
(Ob. t. II. wiadomości naszych pod biogr. Ita- 
dłubka przyp. 57. pag. 611.) na cały rok 
go opóźniająca. Już był wtenczas trzeci syn 
Kazimierza Mieczysław ubył; Władysław 


leniwego umyslu z przyrodzenia, wzwyczaił 


sie w gnusna spokojność , Bolesław zaś dłu- 
gićm posiadaniem i sława rycerskich prze- 
wag, berło w swoim ręku zatwierdził. 
Wprawdzie nie śmiałbym podawać za 
pewne, Ze po ujściu do Węgier Bolesława 
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śmiałego i wyprowadzeniu z soba dwuna- 
stoletniego syna Mieszka, razem z wynie- 
sieniem na tron polski Władysława Herma- 
na, zaszła publiczna uchwała, stanowiąca 
bliższym brata po bracie, niżeli małoletnie- 
go syna, atoli zowych okoliczności, naj- 
godniejszych ufności dziejopiskich przeziera 
jasno, iż, jeźli Bolesław niebył wyzutym 
z prawa, Władysław zluzowal wyzutego 
z władzy, jakoby do następstwa po nim ma- 
jacy prawo. Bolesław śmiały, chociaż i 
Rzym naciskał go swoimi piorunami i ruskie 
prowincje odmówiły mu danin i w narodzie 
wszystko, co go otaczalo, burzylo się, ca- 
ły rok jescze, jak rachuje Kromer, utrzy- 
mywał się przy berle; aż nakoniec niena- 
wiść przeciwko niemu do tego zjatrzyła się 
stopnia, że mniemano nie módz korony z 
hańby obmyć, ani od Rzymu odpustu otrzy- 
mać, chyba krwia winowajcy; owszem prze- 
dniejsi panowie już się zprzysiegli byli po- 
zbawić go razem korony i Życia. W tenczas 
Bolesław, trwoźliwy nie o swój tylko los, 
ale i o syna, uszedł z nim, zosławując 
kraj w bezkrólewiu, wystawiony na we- 
wnętrzne zamieszanie i postronnych łupie- 
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stwo. Tym sposobem naród opusczony i 
od panującego i od jego dziedzica, jak się 
znalazł w potrzebie, tak i odzyskał pełno- 
władność obmyślenia sobie przyzwoitego 
kształtu rzadu. Do opatrzenia go, Prałaci 
i Baronowie, (mówi Długosz ) za wspólną 
z wszystkiemi zgoda, ostatniego z synów Ka- 
zimierza, rodzonego brata Bolesławowego, 
Władysława Hermana na jego miejsce po- 
stanowili (Dług. IV. str. 501). Oczywiście 
w owóm na nowo wiazacém się królestwie, 
złożenie z tronu Bolesława, obejmować mu- 
siało i uchylenie po nim syna. 

Wprawdzie Władysław ociagal się uży- 
wać królewskiego tytułu, póki żył Bolesław, 
lecz naród i przyznawał mu go i dawał, 
poczytując owego z najwyższćj władzy wy- 
zucie za niewzruszone, ai sam Władysław, 
lubo szanował starszeństwo brata, nie oka- 
zywał względu na prawo Mieszka, pisząc 
się odrazu xiaZeciem i dziedzicem 
Polski; a za pierwszą zaś o zejściu Bole- 
sława wiadomościa, przybrał sobie i tytuł 
królewski. Narusz. hist. pol. T. III. xię. I. 
w przypis. pod rozdz. II. i dalćj zbija do- 
kładnie bład względem ustania dostojeń- 
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stwa królewskiego w Polscze, na Bolesla- 
wie Smialym. Wcześniejsi kronikarze od 
Długosza, krócićj się niżeli on o następ- 
stwie Władysława Hermana po Bolesławie 
wyslowiaja, przecież na sposób, jak gdyby 
jednego od drugiego, żadne prawo Miesz- 
ka nie przegradzało było. Trzeciego roku 
panowania swojego, sprowadził Władysław 
Mieszka z Węgier do Polski, przez szacunek 
młodzieńca i litość nad stanem jego, badź 
dla odjęcia Węgrom narzędzia do zaburze- 
nia kiedy Polski, badź nakoniec dla mienia 
go na oku, czyli jescze z jakiego innego po- 
wodu, który, gdy współcześni żadnego nie- 
wyjawili, każdy, jaki mu się zda mocen so- 
bie roić; znać atoli w tym postępku stryja, 
iż nie mniemał mieć się czego w narodzie 
od prawa synowca obawiać. Późnićj oże-- 
nil go z Eudoxia Xiężniczką kijowska. (Ob. 
Narusz. hist; T. III. xieg. I. 16. 46). 
Wkrótce Mieczysław umarł; śmierć jego 
napełniła cały naród płaczem i żałobą, ile 
gdy wieść niosła, że go trucizną sprzatnio- 
no, a Władysław, mając go w podejrzeniu 
wydarcia sobie berła, albo okrucieństwa 
tego był przywódzca, albo wiedząc o nićm, 
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nie przeszkodził i winowajców nie ukarał. 
O otruciu Mieszka zgadza się Kadłubek (II. 
Ep. 21.) zgadza się z Marcinem Gallem; 
ów winowajcy nie wymienia, powołując za 
sprawców zbrodni panów, ojcu nie nawi- 
stnych, a od syna zemsty się spodziewaja- 
cych. 

Przypadła ta śmierć wr. 1089. Herman 
spłodził był jescze w r. 1085. (Cosmas) 
z Judyty xiężniczki czeskićj Bolesława Itrzy- 
woustego. Zapewne owi trwoźliwi mor- 
dercy lękali się, iżby Mieszko z kolei star- 
szeństwa wieku, przed synem panującego 
do korony nie przyszedł, gdy się pokwapi- 
li i wcześnie go zgładzili. Płacz, Żałoba 
i rozpacz narodu po jego stracie wynu- 
rzają razem jak wysokie przymiotów jego 
cenienie, tak omylone nadzieje kiedyś znich 
korzystania. Władysławowi nikt nie przy- 
czytuje, żeby się miał do zguby synowca 
przyłożyć, nawet Długosz sczególnie cie- 
mne podejźrenie wznawia, inni zaś tylko 
obojętność mu na ten zgon i pobłażanie 
zbrodniarzom zarzucają. Długosz pobożnie 
przypisawszy śmierć Mieczysława zemście 
Boskićj winy przodków, aż do czwartego 
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pokolenia w potomkach karzacéj, przytacza 
powieść Galla bez wymienienia go, jako 
od kilku kronikarzy  twierdzona, mako- 
niec dotyka, jakoby Mieczysław zosta- 
wał w podejrzeniu u stryja. Wszelako ob- 
chodzenie się Władysława z synowcem po- 
kazuje, iż się od jego prawa osobiście dla 
siebie niczego nie obawiał; upadku zaś 
jego mógł niewzgladać za szwank swo- 
jego domu, ponieważ i owszem przybliżał 
do tronu jego własne potomstwo. Nie spło- 
dził Władysław z prawego łoża, tylko same- 
go Bolesława Itrzywoustego, urodzonego z 
Judyty córki Władysława Xiążęcia czeskiego 
według Hozmy. Oprócz Bolesława Hrzy- 
woustego, miał Władysław drugiego syna, 
a to starszego, ale z lubieZnego pożycia. 
Tego, wstępując z pomieniona Judyta w mał- 
zeńskie związki, uchylił od jéj i publiczno- 
ści oka; potém już po jćj śmierci z bojaźni, 
aby kiedy Bolesławowi nie bruzdził i nie 
dzielił ojczystego dziedzictwa, postrzygł go 
na mnicha. HKromer, który skrzętnićj się od 
Długosza o téj troskliwości Władysława wy- 
nurza, przecież o nićj dosyć natrąca. W o- 
gólnych wyrazach napomknął troskliwość 
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ojca, aby kiedy prawy syn od podrobka ja- 
kićj trudności nie miał. Zbigniew znalazł 
przychylnych, którzy go nie tylko z za klau- 
zury wydobyli, ale pomimo wiedzy i wo- 
li ojcowskićj XiaZeciem wrocławskim ogło- 
sili. Ostatnia okoliczność chce Naruszewicz 
w wątpliwość podać (hist. T. III. przyp. do 
xięg. I. n. 115.) zbijajac Bogufała, milcze- 
niem Galla i Kadłubka; wszakże ten sam 
wyraz co u Bogufała str. 29. czytać i w Ka- 
dlubku (Lib. II. ep. 25). Nawet sam ojciec 
znalazł się w potrzebie Zbigniewa przy Wro- 
cławiu zostawić, owszem przyznać go za 
syna. Dotad częścią bracia starsi przemo- 
cą, częścią ojcowie roztropnościa zapobie- 
gali podziałowi królestwa między rozrodzo- 
nych potomków, atoli rozpowszechnione 
mniemanie o słuszności, ażeby każdy część 
po ojcu dziedziczył, jatrzyło się tém jako- 
by przeciwieństwem prawu przyrodzonemu 
i w innych narodach światobliwie zacho- 
wywanemu, owszem jakoby oczywistym 
gwałtem. Zaiste takowe sadzenie musiało 
bydź nie byle jako wkorzenione i rozkrze- 
wione, gdy Zbigniew, acz skazą urodzenia 
napiętnowany, przytém nienajuprzejmiej- 
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szych obyczajów i nienajszlachetniejszego 
umysłu, ani też wsławiony rycerska dziel- 
nością i odwagą, tylko zuchwałością bu- 
rzliwa, dumny i to bez wszelkiego wzgle- 
du na uczciwość, oraz najświętsze obowia- 
zki , znajdował przecież nawet za życia oj- 
cowskiego popleczników, pochopnych za 
jego się prawo, by też i przeciwko watpli-- 
wym jescze zgwałcenia go kiedy podejrze- 
niom gardłować; co większa i sam sumien- 
ny Władysław był niemnićj przekonany, iż 
mu się go pokrzywdzić nie godziło. Jakoż- 
kolwiek późniejszych gorszyło porównanie 
prawego syna z bękartem, Kadłubek brał 
to łagodnićj, że nie urodzenie nierządne 
Zbigniewa stanowi przeszkodę, ale raczćj 
złe jego obyczaje; sięga nawet aż do xiąg 
świętych po przykład Jeftego. Prawa u 
Franków, tchnące dawnych Germanów za- 
chwalona od Tacyta (M. G. c. 19.) w prze- 
strzeganiu publicznego wstydu surowością, 
wylaczaly między obywatelami synów po- 
rubnych od dziedziczenia ojcowskiego ma- 
jatku i stanu, atoli nie rozciągały tych 
ustaw aż do tronu, do którego otwarty 
mieli przystęp i za małżeństwem z krwi pa- 
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nujacéj splodzeni; co pokazują Sigeberta i 
Teodoryka starszego, Teodobalda i Chilpe- 
ryka przykłady. Karola Martella, sczep po- 
tęgi Karolingów, spłodził był Pipin Heristall 
z Alpaidy nałożnicy. Wcale też świeżo 
skończył się był w Niemczech ród ten, na 
dzielnicy z nieprawego łoża Ludwika nie- 
mieckiego, przez Arnulfa wynikłćj, który 
z ubliżeniem prawéj Karola łysego we Fran- 
cji panującćj, berło cesarskie i osiągnął i 
synowi swemu Ludwikowi IV. podał. Zwią- 
zek z nałożnicą, acz się nierównał dostoj- 
nością uroczystemu ślubowi, jednak cechy 
sromoty nie nosił; ani jescze zastarzał się 
był przykład Wilhelma, z takiego obcowania 
z Slowianka jedna w niewolę zabrana, od 
Ottona W. spłodzonego, który dostojność 
arcybiskupią w Moguncji sprawował (ob. 
Heinec. Antiq. Ger. t. II. str. 11, 160, 350.) 
Zbigniew polepszyl byljescze swoje prawo, 
publiczném przez Wladyslawa za syna przy- 
znaniem; i w saméj rzeczy, gdyby o nim w 
powszechności jakaś watpliwość zachodziła 
była , zapewne Arcybiskup i Biskupi nie byli- 
by się ujmowali zniebezpieczeństwem nara- 
ženia się następcy niewątpliwymu , i dogry- 
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zaniem ojcu, przy narzucającym sie wtręcie 
obstawali. Późni nasi dziejopisowie, osobli- 
wie Naruszewicz (ob. t. I. R. 28.) nie głę- 
boko rzecz biora, ślepe Władysława do Zbi- 
gniewa przywiązanie naganiajac; raczćj po- 
winni byli dostrzegać, że gial się rad nie 
rad pod jakimsik przekonaniem o zgorsze- 
niu, toż o oburzeniu na siebie powszechnéj 
nienawiści, która był sprawił ogołoceniem 
tego syna z części mu należącćj; wszakże 
schwytanego w Kruszwicy wśród barbarzyń- 
skićj czerni, z podniesiona na się bronia w re- 
ku, zamknął był w zamku sieciechowskim. 
(Ob. Nar. j. w roz. 16. pod r. 1097.) Aleć le- 
dwo w następującym roku zjechał do Gnie- 
zna na poświęcenie kościoła, obskoczyli 
go Biskupi i świeccy panowie; ani mógł im 
się oprzeć, iżby Zbigniewowi nie przeba- 
czył, nie przywołał go i do swojćj obecno- 
ści nie przypuścił. 

Przyszło i do tego, Ze na tymże zjeździe 
dział między Zbigniewem i Bolesławem uczy- 
nił. Powieść Marcina Galla jakaś tu ukry- 
wa tajemnicę, która zdaje się znaczyć wa- 
zność starszeństwa wieku między bracią, 
mimo wszelkich na różność ich prawego, 
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odprawionćj uroczystości poświęcenia ko- 
ścioła gnieźnieńskiego , tudzież przyjęciu do 
łaski Zbigniewa, Władysław obudwóm sy- 
nom powierzył wojsko, wyprawiając ich ra- 
zem do Pomeranji. Ruszyli, wszakże nie 
wiedząc co z sobą podziaławszy, bez doko- 
nanćj rzeczy powrócili. Ojciec uniesiony 
jakiemsik podejrzeniem, co tchu przystąpił 
do uczynienia między niemi działu, jednak 
głównych stolic królestwa z ręku swoich nie 
wypuścił. Spytany zaś od panów, kończy 
dalćj Gallus, przy którymby znich zosta- 
wił moc przyjmowania i wyprawiania po- 
selstw, zwoływania tvojska i zarzadznia wa- 
Znemi sprawami tak rozległego państwa, 
oraz którymu zwierzchność i pierwszeństwo 
dostojeństwa przyznawał? «Moją rzeczą by- 
«ło» (miał na to odpowiedzieć), « ile już la- 
«tami i chorobami zwatlonego starca, króle- 
«stwo między moich podzielić, i otém, na co 
«się memi patrzę oczyma stanowić; nie bio- 
«rę zaś nasiebie, jednego przenosić nad dru- 
«giego, ani to w mojćj mocy cnotami ich 
«udarować , czyli wlać w nich ducha ma- 
«drości; w boskim to ręku i od niego też 
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«samego zależy. Serce moje sczerze wam 
«wynurzam, iż po was niczego usilnićj nie 
« pragnę, jak, żebyście, gdy się już na mnie 
«wyrok najwyższego spełni, tego z moich 
«synów jednomyślnie słuchali, który się 
«roztropniejszym i mężniejszym w obronie 
«kraju, a przeciwko jego nieprzyjaciołom 
«dzielniejszym pokaże; wszakże niechaj ka- 
«Zdy część na siebie przypadła zatrzyma. 
«Po mojćj śmierci Zbigniew nad to, co te- 
«raz posiada, obejmie Mazowsze, a Bolesław 
«mój syn prawy, resztę królestwa z prze- 
«dniejszemi stolicami: Krakowem, Wrocła- 
«wiem, Sandomierzem.» Po tóm rozpo- 
rządzeniu , młodzi Xiążęta odjechali do swo- 
ich dzierzaw, a Władysław do upodobane- 
go sobie Mazowsza, gdzie zawsze rad chę- 
tnie przemieszkiwał. (Marc. Gall. str. 83). 

Co pod pokrywka napomknat Gallus, Dła- 
gosz poniekad wyjawia, twierdząc o wsczę- 
tym między bracia o władzę i pierwszeń- 
stwo nad wojskiem sporze, i że za to zpo- 
wodu tych niesnasek, ojciec obawiając się 
jescze okropniejszych, dla uprzedzenia o- 
nych, każdemu jego część wyznaczył. Jle 
znać z wyrazów Długosza, musiał sam Zbi- 
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gniew , dopominaniem sie prerogatywy star- 
szeństwa podniecić owe zatargi, których 
Władysław uniknął; to jest, chociaż we wszy- 
stkich swoich rozporządzeniach, przewyZsza- 
jaca ku prawemu synowi posuwał się skłon- 
no$cia, nie śmiał uwlec prawom starszego, 
wyraźnym owemu pierwszeństwu i władzy 
przydatkiem. Wreszcie z czego się właści- 
wie każdy dział składał, trudno z pewnościa 
oznaczyć, dla zachodzacéj jéj w wyliczaniu 
ziem między kronikarzami różnicy, gdy je- 
dni je pod hurtowném nazwiskiem, drudzy 
z wysczególnieniem wymieniają. Według 
Naruszewicza pracowicie i uczenie ich ró- 
wnajacego, na Zbigniewa przypadło Mazo- ` 
wsze, zawierając w sobie Płockie , Rawskie 
i Dobrzyńskie, podobno i Chełmińskie , Po- 
merania, oraz tu i owdzie powiaty z zam- 
kami w różnych stronach, jako to: sieradzka 
kasztelanię i inne znaczne dzierżawy, czę- 
ścią w Wielkopolsce, częścia na Szlasku o- 
koło Głogowa. (Ob. babo t. III. przyp. do 
ks. I. n. 174). 

Acz podeszły w lata Władysław , żył prze- 
cież jescze dosyć, żeby oczyma swemi pa- 
trzał na opłakane skutki, źle przez siebie 
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dobranych érodków , do zabezpieczenia do- 
mowéj i krajowćj spokojności, i owszem za- 
niosł z soba do grobu, nie już watpliwe prze- 
czucie, lecz oczywiste i pewne zadatki przy- 
szłych klęsk. Porozumienie się dwóch bra- 
ci dokuczyło jemu samemu, gdy się spiknęli 
dla wymuszenia na ojcu wygnania zaufane- 
go i upodobanego mu Wojewody Sieciecha, 
aleć wtym samym razie, zdawało mu się 
dostrzegać, że tylko przeciwko niemu mogli 
bydź zgodnymi. Ten podział królestwa 
Długosz kładzie pierwszym; Naruszewicz, 
wskazujac na ów po Mieczysławie I. za- 
szły, który Bolesław chrobry przemocą zni- 
sczył, a który z zawikłanćj powieści kro- 
nikarzy niemieckich o rozterkach po śmierci 
Mieczysława I. ciemno, jednak dostatecznie 
się okazuje, ten za drugi rachuje; atoli z 
niniejszego wywodu: że ilekroć liczba po- 
tomków w panującym zdarzała się domu, 
tylekroć znajdujemy i ślady podobnych 
podziałów, ogólny zawiązuje się wniosek, 
że dziedzictwo w monarchji polskićj od jćj 
początku na tych samych zasadach opierało 
sie, na których i wmonarchji Franków; ani 
bynajmnićj nie watpié, że gdy te w następu- 
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jącym rozdziele svyluscze, niniejsze twier- 
dzenie może tém dostateczniéj wyjaśnię i u- 
gruntuje. Władysław Herman nie zgwałcił 
głównego prawidła, względem zwierzchności 
starszego brata nad młodszym ; wszakże nie 
wyraźnem tego przyznaniem, nawet oboję- 
tném wtéj mierze wysłowieniem się, zawikłał 
je i poniekad w watpliwość podał. Ci co mo- 
narchiczna władzę Bolesławowi przypisują 
łudzą sie, dostojeństwem jego urodzenia, to 
znakomitością i ważnością spadlego nań dzia- 
łu, wcale nie wgladajac, Ze różność pieluch 
nic tu nie stanowiła, ani powaga żadna część 
królestwa drugićj nie celowała. Prawo star- 
szeństwa nie było uchylone; to zaś bez wat-. 
pienia Zbigniewowi służyło; atoli jak potęga, 
tak moralna przewaga, nie mogac przecież 
zadnego prawnego tytułu do rozkazywania 
nadać młodszemu, była za strona tego. Wszak- 
że jescze mieli nad sobą ojcowską zwierzch- 
ność, a już nie porozumiewali sie obadwa, 
krom tego jednego razu, gdzie ich niejako 
wiązała wspólność przeciwko jego poufalcom 
niechęci. We wszystkich chwalebnych przed- 
sięwzięciach, ile sobie sławy Bolesław przy- 
czyniał , tyle na pogardę Zbigniew zarabiał, a 
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zasługując na lekce ważenie od ojca, jątrzył 
się okazywanymi przez niego Bołesławowi 
szacunku dowodami. Pałała w nim tak sro- 
ga przeciw Bolesławowi zazdrość, z jaką 
okropna nienawiścią przeciwko ojcowi wy- 
buchal, któréj zapewne nie ukrywał, gdy 
aż ściągnęła na niego podejrzenie, Ze mu 
dni ukrócił. Chybia tu Naruszewicz w wy- 
słowieniu się, iż mu to za Długoszem nie- 
którzy pisarze zarzucają. Ob. t. III. ks. I. 
rozd. 28. Albowiem Długosz wcześniejsych 
na to przywodzi, sam nie twierdząc. 
Nie przestał Zbigniew po śmierci ojca na 
podziale, jak skarbcu, tak sh R przez 
niego uczynionym, i ledwo za pośrednic- 
twem poważnego starca, ustawicznego pra- 
wie ojca zsynami, i tych między soba je- 
dnacza Arcybiskupa, przy dawnym zostało. 
Długosz zmniejsza spór, jak gdyby tylko o 
sam skarbiec chodziło, który że w zamku 
płockim złożony był, a zatém na część Zbi- 
gniewa przypadał, wiee sie i owego. całko- 
wicie domagał. Władysław, jako się wyżćj 
wspomniało, nie rozciał był głównego węzła, 
który z dwóch współrządców, miał najwyższą 
władzę sprawować. Nasi dziejopisowie myla , 
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się uprzedzeniem, z zacności Bolesława i z 
posiadania przez niego głównych stolic kró- 
lestwa powzietém, jakoby on od razu dosto- 
jeństwo monarchy objał. Spór o nie między 
soba, niejako tém bracia starali się przytłu- 
mié, że zawarto przymierze, którym się na- 
wzajem obowiązali znosić się względem po- 
koju i wojny, oraz przeciw wszelkim nie- 
przyjaciołom sobie pomagać. 

Gdy Zbigniew takowego polubownego u- 
kładu, używając go tylko za sposób docie- 
kania i zdradzania zamysłów Bolesława nie 
dotrzymywał, ani mu przyrzeczonćj pomo- 
cy nie pełnił, Bolesław nie wydawał do nie- 
go rozkazów, nie mając innego wswćj mo- 
cy na niego środku, jak napominanie w bra- 
tnićj miłości, ażeby się przeciwko ojczyźnie 
swojéj, z największymi ojcowskiego dziedzi- 
ctwa nieprzyjaciołmi, nie sprzysięgał. Co 
większa , zachował nam Gallus list Bolesława 
do Zbigniewa, w którym żaląc się na to, iż 
od starszego wsparcia i ratunku nie otrzy- 
mywał, ofiaruje mu albo jego władzę uzna- 
wać, albo jeżeliby mu się zdawało, na sie- 
bie ciężar rządów przyjąć. Aż dopiero r. 
1108. poddał się Zbigniew pod zwierzchność 
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Bolesława, kiedy ten już nie mogąc daléj 
ścierpićć zdrad i podstępów jego, oraz zmier- 
ziwszy sobie ustawiczne wojny, które prze- 
ciwko niemu pobudzał, przy okazji podze- 
gnionćj przez niego od Pomorzan, własne 
jego dzierżawy z posiłkami ruskiemi i wę- 
gierskiemi najechał i tak nacisnął, iz mu in- 
nego nie pozostawało ratunku, jak udać się 
w pokorę, żebrząc, ażeby go choć przy ja- 
kićj części zostawił, już nie jak wspólrzad- 
ce, ale jako swojego lennika. Wskóral, lecz 
za wstawieniem się Swiatopełka Xiecia ki- 
jowskiego, z Baldwinem Biskupem krako- 
wskim, przywrócenie sobie Mazowsza, 
z niektóremi włościami w Sieradzliém, po 
wcieleniu reszty jego działu do Horony. 
Losy dalsze Zbigniewa wiadome. Nieu- 
błagany w nienawiści przeciwko bratu, po- 
gwałcił i wymodlone te obowiazki. Zmajdu- 
jąc się w wojsku 1108 r. przeciwko Pomo- 
rzanom i ta raza cichaczem od siebie pod- 
sczutym, zdradzał obozowe tajemnice Bole- 
sława; co gorsza, przebrany zbiegłszy do 
nieprzyjaciół, jednemu ich pocztowi, na 
schwytanie brata przywodził. Pojmany w 
téj zasadzce , odkryty, jako zmiennik sądzony, 
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sczególnie z łaski , wygnanie zamiast śmierci , 
za karę otrzymał. Jescze potém podszył sie 
pod Henryka V. Cesarza, hold mu zareczyw- 
szy, czém ujał pomienionego Monarche, że 
się o dział dla niego u Bolesława upominał. 
Zobozu Cesarza zabrał się z Czechami, po 
zabiciu Swiatopełka Xiazecia czeskiego, do 
swojego kraju wracajacymi, z kad nie wskó- 
rawszy, pomimo ponowione Cesarza nalega- 
nie, żeby w pokoju przez niego z Polska 
zawieranym, umiesczonym został, granice 
jéj najeżdżał , i nadto krętemi podwodzenia- 
mi swemi oburzył od Czechów wojnę; nie był 
atoli od nich przytulony, jak na postrach 
przeciw Bolesławowi; albowiem ilekroć ten 
dopominał się od Władysława Xiecia, aby 
brata swego Sobiesława do udziału ojcow- 
skiego xiestwa przypuścił, Władysław wy- 
jeżdzał z Zbigniewem. 

Nakoniec przecież powiodło się temu ja- 
koś u Bolesława uzyskać; wszakże ten sam 
zawsze burzliwy warchogłów i ledwie nie 
więcćj jescze łaskawością braterska, jak prze- 
ciwném zamachów swoich powodzeniem 

 jatrzony , nie przestawał knować zdrad prze- 
ciwko Bolesławowi, a własnemi swojemi 
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zbrodniami, przeciwko sobie burzyć umy- 
sły, Że zzapalu, a może zjakiego podu- 
sczenia Bolesława, rozsiekany został r. 1116. 
Kozmas wcześnićj sześcią laty kładzie oślep- 
nienie jego i w więzieniu zamknięcie, z wy- 
roku samego Bolesława. (Czyt. w Narusz. 
T. HL x. III. roz. 4. przyp. 14.) Tu dopie- 
ro Bolesław Iirzywousty sczególnie, sam z 
dynastji Piastów zostawszy, stał się jedy- 
nym dziedzicem, posiadaczem i wielowła- 
dzcą królestwa. i 


m 


pas 


V. 


NIEKTORE PIEŚNI 
Z HELIKONU, — ^ 
"JANA GAWIŃSKIEGO (1) 
z Roku 1682. 


PIEŚŃ 2. 
; DO DELPH A. 


Fortuny rzad ten panuje, 
Tym daje, tym odejmuje. 


Skrzętne skargi i wzdychanie, 
Więc i nieutulone Delphi narzekanie, 
Wyruguj z wątlonćj głowy, 
' Gdy zwyroków Namiastek zostałeś Irowy, (2) 
Fortuna dziś ztobą na dnie, 
Któż wie, jutro do góry czy tobą niewładnie? 


(1) Psczoła Polska r. 1820. umieściła niektóre pie- 
śni Jana Gawińskiego ; z tych kilka przedrukowano w P a- 
miętniku warszawskim r. 1822. na mies. Wrzesień. 
Te, które umiesczamy, jescze,podobno dotąd w rękopi- 
śmie tylko zostawały. Przyp. wyd. j f 

(2 Namiastek Jrowy. Jeżeli Irowy wzięto za 
Jerowy albo Jerejowy, toby mowa była o stanie ka- 
plaüskim. Zob. Lindego Słownik, pod slow. Jerey. 
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Co wicher podczas zarywa , 

Na skrzydłach tchu skorego, wzad się to spusczywa 
Dziś z Partem podcina nogi 

Jutro się sczęście wraca z Amalthei rogi. 
W jednym się przechadza rzędzie, 

Bogactwo z niedostatkiem ; przy wzgardzonćj siedzie , 
Często obfitość miałkości, 

Rodzi się wśród skurczonćj fortuna sczupłości ; 
Ten jest statut uknowany, 

Że się jedne po drugich mieszają odmiany. 
Wczora gnał od pługu woła, 

A dziś mu się zniżają Quirinalne czoła , 
I co zdjął z wołów ściśnione 

Kładzie jarzma Gabinom w karki pochylone. 
Tenże Phosphor dostatniego 

Upatruje, co Hesper patrzał na chudego. 
Co jeśli wagę z Zartami 

Zwykły mieszać wyroki, jutro z oraczami 
Tenże siędzie, a swe chaty 

Z śmiechem Drużby przywita zrzuciwszy szarłaty 
I któremi każń i miry 

Światu głosił, te rąbią drwa w lesie siekiry; 
A jeśli mu drew niestanie 

Rządną laskę, w ubogi piec da w podpalanie. 


PIEŚŃ 32. 


Lutnia mojego pokoja, 
Roskosz i zabawa moja. 


Lutni moja, piękna lutni, 
Za którćj powodem smutni, 
Radość i wesele mają - 
Choć podczas w troskach zmierają. 
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Z twych stron wdzięcznych rospuść głosy, 
Jako za zarannéj rosy, 
X Mile brzmisz, gdy swćj Koroni 
Pałający Phaebus dzwoni. 
"Twoja władza znamienita, 
Ani każdemu jest skryta. 
Za twą mocą w jedno ciało , 
Z opok mur i miasto wstało. 
Ciebie wszelkie zwierza plemie 
T las sam słuchał na Hemic, 
W twój dzwięk oceańskie wały 
Cichuchno z Baleny stały 
Tyś Avernową drużynę 
I samę Króla dziewczynę, 
Z łona matki uniesioną 
Ucieszyła swoją stroną ; 
A te co Bań nalewały, 
Na chwilę od prace stały; 
` Ani wtenczas przędły przędze 
Ludzkiego żywota jędze. 
Przez twą wdzięczną Orpheu stronę, 
Za zmową odzyskał Zone , 
By był tylko Zadze skracal , 
A wtył oczu nie obracał. 
Ale co jest komu miło, 
Prawo złamie, by to było. 
Mnie inaczéj niech świat wabi, 
Od ciebie mnie nieodwabi. 
Lub ja pod zaranną zorzę, 
Lub zapada Phaebus w morze, 
W każdy czas, w każdą godzinę 
Z tobą moja lutni słynę. 
I jezeli wiescze rady 
Wskutek prowadzą Phaebady 
Mam wieść, Ze wtwym wdzięcznym tonie 
Zaslyne w Lechowćj stronie. 
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PIEŚŃ 1%. 


Co jutrzenka w wschodzie, 
Lilja w ogrodzie, 
Tak my o Hanno! tobie przyznawamy: 
Ty$ jest jutrzenka, kwiat między Pannami. 
Tobie rozczosany, 
W złocie przewijany, 
Gdy płynie warkocz po gładkiem ramieniu, 
Każdemu bywa przyczyną zranieniu. 
Lub ty fijałkowy 


Lub rozmarynowy 1 
Wianeczek kładziesz na roskoszna głowę 


Zajrza mu wszystkie poczty purpurowe. 
'Twarz nad śnieg bieleje 
Krew się z mlekiem leje, 
Mylę się, czyli w twarzy kwitną róże 
Czy ztwojćj róża bierze twarzy foze (1). 


PIEŚŃ oo. 
DO PANNY. 


Już pożegnawszy wiek panieństwa swego 
Sczęśliwie godzisz do stanu nowego; 
Z tobą korona i wieniec, odmianą 
Idą kochaną. 
I o Hymenie lub ty Jjochowe 
Dziś święta święcisz, lub cię Jowiszowe, 


(1) Foza zwłoskiego: foggia, znaczy: kształt, model , 
gatunek, sposób- Linde. Sto wn. 


Gdy mu wykrzyka Ganimed wesoły, 
Trzymają stoły. 
Wsiadaj w złoty wóz labedziom zwierzony; 
A przybadz gościom w ten orszak skupiony, 
Gdzie stadło nowe w naznaczonćj dobie 
i Zawita k'tobie. 
I ty co pichne zrzadzasz Fesceniny 
Paphio przybadz w wesole godziny, 
Dziś u cnéj pary masz czas pod namiotém 
4 Holdowaé zlotém. 
I ty co święcąc w złototkanćj tkance 
Phaebie się swojćj zalecasz kochance 
Hesperze przybadz, Tobie goście czołem 
Biją za stołem. 
Tobie nadobnćj włos oblubienice 
Z pokornych ramion płynie, tobie lice 
Pozłaca wstydem , i koroną czoło 
Otacza w koło. 
Tobie wzdychania i tchu najgłębszego 
Dobywa przez gwałt z roju serca swego 
Te bojażń gwoli po jćj pięknćm ciele 
Swe skrzydła ściele. 
Tobie rozrzuca Pomona zFlorami 
Paestańskie róże „tobie z Dryadami | 
Gdy sią Erato przywięzuje społem 
Rćj wodzi kołem. 
` Już ci młodzieńce i wesołe Panie 
I te co jeszcze służą przy Djanie 
Śpiewają Hymny, Tobie i muzyka 
Głośno wykrzyka. 


Sam Bachus czary Massykiem napełnia 
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Y choć przed kwadrą, jednak przed nim pełnia 


Tamże Penates jemu pomagają - 
Flasze dzwigaja. 
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Przybywaj tedy i pochodnie swoje 
Zażegaj i wpuść iskry w ludzi dwoje 
By im Aquilon i złćj zimy siła 
Nic nie szkodziła. 
Ty skryty ogień w pierwiastki niewinne - 
Zażegasz ; Ty precz rugujesz Erynne 
Spraw by ta para, po niedługićj dobie 
Pałała k'sobie. 


PIEŚŃ 31. 


Polak to ma po naturze 
Bić się polem a nie w murze. 


Nie w murach dużemi wieży 

Utwierdzonych , walecznym Sarmatom należy 
Wojny wieść, jakoby w cieniu ; 

Lecz na świecie otwartym, na wielkim przestrzeniu. 
Polak rzeczony od pola 

Jego to chuć wrodzona i własna jest dola ; 
Nie w ścisłym miejsc poniewierku 

Lecz w Marsowym szeroko uganiać się cyrku. 
Godne pięknego widoku 

Męztwo i dzielność piękna; przy słonecznym oku 
Wielkim czynom przynależy 

Jemu Żyć wiekopomnie i zsławą należy! 
Snać i dzielność mało warta, 

Kiedy jest murowemi tarasy przywarta 
I więzieniem się poczyta 

Gdy się blanków, jak podły agrest płotów chwyta 
Wrodzona chuć do wolności 

Iz wolności zrodzona, dzieła wśród złych gości 
Znamienite wykonywa; 

Zwłascza gdy ucisk jarzma do zemsty wyzywa 
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Niesczęsny kto nie korzysta 

Z chwili i doby; niechaj korona troista, 
Kryje się wśród ścian kamiennych, 

Łudząc ludy połyskiem uroków zbawiennych. 
Słaba ufność i obrona . 

Murom zdrowie powierzać, gwałt i moc skupiona 
To wywróci: więc zarównie 

Į ci z ścianą nietrwała paść muszą gwałtownie. 
Ręka ludzka co zrobiła, 

Ręka ludzka zepsuje: a co wieków siła 
Pracowała na to, jedna 

Sprawi chwila z odwagą, Ze to zburzy ze dna. 
Sercom nie mężnym, alboli 

Zgrai Adonisowćj, te zastawy gwoli 
I Pawiom lśnącym, co furyj 

Bojąc się Gradywowćj, tula się pod mury, 
Albo kto się umrzeć boi 

Raz na boju otwartym, ten przy twierdzach stoi 
By sie dluZéj bał i częścićj 

Umierając, duszy swćj pozbywał po części. 
Polem cny Polaku polem 

Nam należy, temu my rozumiem, i zdolem 
Tym przodkowie nasi dawni 

Kraje swe rozpostarli, tym w świat byli jawni. 
Pałasz, Koncerz, Tarcz, Kopija 

Szabla ostra, co siecze co i wraz zabija, 
Koń dzielny, z niego jakoby 

Mąż wyrasta w strach pełen, pełen i ozdoby; 
Serce mężne sławy chciwe 

Próżne trwóg, a na stosy wszelkie natarczywe 
To mur, twierdza niezwalczona, 

To całość, zdrowie pewne, Ojczyzny obrona. 
Mężnym się Fortuna daje 

Mężnym Państwa udziela, z mężnemi przestaje ; 
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A nikczemnych , gdy trwogi 

W sercu ich towarzyszą, podkłada pod nogi. 
Acz i samo przyrodzenie 

Rzeczom mistrz najpewniejszy, jak jest doświadczenie; 
Zwierza mężnego , gdzie leje 

Natura krwi wspanialszćj dość, w polne turnieje 
Z lochów i jam utajonych 

W otwarty czyn wywodzi. Wychodzi z wzgardzonych 
Łożysk Lew; a żwićrza tęga 

W przestrzeniu mnóstwem kładzie sił swoich potęgą. 
Bystrolotny Orzeł w góry 

Pod nieba wylatuje, a dzielnemi pióry 
Na powietrzu się przestroném 

Rozegnawszy, ptastw różnych, obławia się plonem. 
Znieś nieprzyjaciela w czole, ` 

Odbierz siły, zetrzyj mu moc, otrzymaj pole 
Miasta i Fortece samy 

Na zwyciężne twe imie swe otworzą bramy. 
Ta cnotą Władysławowie 

I dziełami słynęli; tą Bolesławowie 
Oni dawni, którzy, kędy 

Odra płynie białemi w Balthydę zapędy 
I gdzie Dniepr w zarannéj stronie 

Y Niestr(1) płynie, a w morzu Euxynowym tonie - 
Te kraje po morza dwoje 

Z chołdowali i wzieli pod cne Imie swoje. 


(1) Dniestr. s 
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PIEŚŃ 
W sczęśliwe zawitanie Xiag na świat 
dziejów rocznych, 


JMP. WESPAZJANA Z KOCHOWA KOCHOWSKIEGO. 
Anno 1683. (1) 


W dobrą godzinę, na Theatr Polskiego 
Wprzód, aZ i zaraz na widok całego 
Świata, gdzie Tytan dostarcza promieni 
Z dwudziestoletnych wychodz Klio cieni. 
Wychódż sczęśliwie, i swe klimaktery 
Różnćj Fortuny, jak się toczą Sphery 
'Tćj Monarchini, więc i Gradywowe 
Turnieje, cięższe nad Punickie owe 
W stroju Auzońskim, z swego Helikonu 
Objaw, a pierwéj do Pańskiego Thronu 
Pod tarcz zasłony skłoniwszy się nisko, 
Idż cnych Sarmackich Dziejów latopisko. 
Tyś jest pamięci wiecznéj Podskarbini , 
Jowisza córa, Życia cnot Mistrzyni 
Swéj prawdy światło i czci głosicielka, 
Czynów odważnych w wiek oznajmicielka. 
Tobą wiek idzie niemilczany; ktoby 
Dzieje Trojaüshie, waleczne osoby 
Znał był Hektory, Ulisse fortylne 
Kodry odważne, i Alcydy silne ? 
Ktoby wiedział, co wiek przeszły uczynił 


(1) Annali Poloniae Climact. 
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Kto wniem czci doszedł, kto cnocie zawinił 
Kto mądr (1) z przeszłych szkód, jak świat szedł 
w odmiany 
W Todze li w Sagu, jak był sprawowany; . 
To ty ogłaszasz. Więc powiedzieć i tu 
Winnaś bez względów, dla prawdy zasczytu 
Bunt Enceladów chłopskich Ukrainy 
Z uniowanćj na koronne syny 
Kiedy nie Pompej, świata pełen pompy 
Z swym Juliuszem, władzy Państw nie skąpy 
Równy zswym równym; ale wyuzdani 
j Krwawy bój wiedli z Panem swym poddani. 
Ach niechaj przyczyn wiele kto najduje 
Mnie to Apollo do uszu zwiastuje 
Póki zbyteczny, więc w Imprezie święty 
Przód panu ręką, tym Euxyn zamknięty 
Tak moc, gdzie indziéj swćj niewywrze mocy 
W się ją obraca, i sobą się tłoczy 
I w pełnym ciele kiedy krew zbyteczna 
Nieupusczona, zdrowiu niebezpieczna (2). 
Więc wódz Czajkowych naw, daremne styry 
Odniozszy ktemu coś i w domn tyry (3) 
Stawa się synom syn zły, wojska (vzorem* 
Rzek wzbranych ) wiodąc na Polskę szaszorem (4) 


(1) Mądry. 
(2) Tu były jakieś przydane wiersze w Manuskrypcie 
oprawnym odcięte. 
(3) Tyr, przytyk, przycinek, sczudłek i t. p. En 
Słown. 
(4) Myśl Autora w manuskrypcie na boku dodana: 
Ze próżni ciebie w te weszli niesławy 
Gdy buntownicze zniesła klawa, klawy. 
Szaszor znaczy: ruch zszelestem. Lind. Słow n. 
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Zaporowskiemi gdzie wprzód Bryarejmi 
I z krymskiemi się spiknąwszy zlodziejmi 
Wojska zniósł, kraje spustoszył koroune 
Narody na nas zemknąwszy postronne. 
Ach jesliZ i tu łza mi nieukanie (1) 
I wkrwawćj raczéj niezmoczę Fontannie 
Pióra mojego, wspomniawszy na młodzi 
Polskićj cynobrem płynące powodzi. 
Ale ozdrajco! żyje Bóg, i jego 
Sąd sprawiedliwy: i ty czekaj swego 
W rychle upada. Ojczyzny zniewagi 
Nie ujdąć sucho, bez pomsty i plagi 
Zapali ręka zła świat, samaż zgore 
A kogo nad stan sczęście wzniesie skore 
Jak błyskawica przód, potym grom trzaśnie 
'Tak ten przód świecąc po gromie zgaśnie. 
Moc bez rozumu i uwagi zdrowyj 
Sama się kona: Sturm ów olbrzymowy 
Góry na góry waląc, mocą setną 
Znikł, ogniem płacąc wiecznym grzech pod Etna. 
I cicbie zdrajco Cerber trójpasczęki 
Spół z Ixionem Zelaznemi sęki 
* Targa, i serceć odrosłe Sepowie 
Co dzień rwą, wiecznych mak wieczni katowic. 
Lecz gdzie mnie mojćj Muzy duch unosi? 
Już to już mego Kochowskiego głosi 
Na wieczni pamięć tryumyhalna Klio 
Które w sczęśliwe: witaj! daję Jo. 


(1) Kanąć, kapnąć. 


VI. 


ZBIORKI 
ZE STAROŻYTNOŚCI CZESKO-SEOWIANSKICH , 


on = 
'F. PALACKIEGO. 


Czasopis czeskiego muzeum. Rok piaty. 


Zeszyt drugi, str. 169, 


(Tłómaczenie z czeskiego Czasopis....) (1) 


Bractwo malarskie w Czechach. 


W historji malarstwa średniego wieku w 
Europie, jest chwalebna wzmianka, o cze- 
skićj szkole malarskićj, która jak od 
niemieckićj, tak i od innych owoczesnych 
szkół znacznie się oddzielała , (różniła), Mię- 


(1) Dla zbliżenia , ile możności języka czeskiego do pol- 
skiego, używamy w niniejszóm tłómaczeniu kilka słów cze- 
skich, Polakowi łatwo zrozumiałych. D. W. 
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dzy główne znaki jéj poczytuje się szlache- 
tny wyraz obliczów świętych, czysto kre- 
ślony, ale zawsze jednotworny (jednostaj- 
ny) i bez plastycznego wykończenia, nie- 
dbałość w kształcie rak i nóg; przeciwnie 
zaś przyrodzona lekkość i wdzięk w zagię- 
ciach odzieży. Z pozostałych pamiątek wi- 
dzieć, ze już i przed Cesarzem Harłem (Ka- 
rolem IV.) w Czechach, malarstwo pospiwa- 
ło (kwitnelo), ale pod tym panownikiem 
(panujacym ) tak zakwitło, że przed husy- 
cka walką (wojną), malarze w różnych kra- 
jach Europy, zwykle z Pragi nauczenia swe- 
go (nauk) nabywali. Ztąd juź r. 1348. za- 
łożone było osobne bractwo malarskie, ku 
czci S. Łukasza, które aZ do minionego (u- 
płynionego) stolecia, w swoim porządku się 
utrzymało. 

Porządek czyli bractwo to było ustano- 
wione na sposób innych porzadków, czyli 
cechów rzemieślniczych. Z malarzami wje- 
dnym porządku, byli także: rzeźbiarze, so- 
charze, (1) na szkle malarze, ryciniarze, 
i inni illuminarze którzy alabaster wyra- 


(1) Socha po czesku znaczy kolos. 
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biali, listarze, pieczetarze , złotnicy i szkla- 
rze. Najstarszy mistrz malarski w starém 
mieście prazkiem, bywał zawsze głową 
całego bractwa, do którego wszyscy maj- 
strowie po całych Czechach, z czeladnikami 
i uczniami swymi zgłaszać się musieli, aby 
do xiag braterskich zapisani byli; na stula- 
rzów zaś, którzy gdziekolwiek w Czechach 
stułowali t.j. obrazy na przedaj malowali, 
nie będąc członkami bractwa prazskiego, 
uważać urzędnicy miejscy, na żądanie star- 
szego mistrza śledzić, więzić, „i dzieła ich 
grabić mieli. To prawo już od Cesarza 
Harla im nadane, ale potém zaniedbane, 
odnowił Hról Ludwik listem w Ołomuńcu 
r.1523. we środę wielkonocna danym. 
Porzadek między nimi (w bractwie), usta- 
nowiony był według starszeństwa, nie wie- 
ku, ale mistrzowstwa; jednak malarze to 
pierwszeństwo mieli, że, chociaż najmłod- 
szy malarz, wyprzedzał przecie wszystkich 
ryciniarzów, rzeźbiarzów i t. p. Nauka (nie- 
właściwie terminowaniem zwana) u 
malarzów, rzeźbiarzów i t. p. na pięć łat 
ustanowiona była; u innych [zaś, jako to: 
illuministów, listarzów (?) i szklarzów, tyl- 
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ko trzy lata trwała. Kto do bractwa za 
mistrza przyjętym bydź chciał, ten zrobi- 
wszy własną: ręka przełożone mu arcydzie- 
ło, do osądzenia całemu bractwu podać go 
musiał; nie uznany za godnego, musiał 
jescze albo się przyćwiczyć (przyuczyć), al- 
bo na wędrówkę w obce kraje ruszyć; przy- 
jęty zaś za mistrza, musiał do skrzynki bra- 
ctwa taxę zapłacić i starszych mistrzów 
strojna ucztą poczęstować. Krom pracowni 
swćj, Zaden mistrz obrazów swoich na 
przedaj (przedaż) wystawiać nie śmiał, ale 
na trzechroczniach (jarmarkach) (1) prze- 
darz każdemu wolną była, nawet cudzym 
(obcym) i przespolnym mistrzom, którzy 
do cechu prazskiego nie należeli. Jarmar- 
ki uważali za środek przeciw samokupstwu 
(monopoljum) cechowemu w średnim wie- 
ku. Cesarz Rudolf IL wielki miłownik 
(miłośnik) i opiekun pięknych nauk, po- 
twierdził bractwu malarskiemu, w Pradze 
wszystkie jego stare przywileje, listem r. 
1595. we czwartek po ś. Marku Ewangie- 


(1) Wyrocznich mówią Czesi, u nas wyrocznia znaczy 
oraculum. 
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liście danym, ponieważ (mowiono) ta nau- 
ka i mistrzowstwo, od innych wszech rze- 
mioseł jest wielce różna (oddzielna); tymże 
malarzom łaskę uczynił i przykazał, aby 
od tćj doby już wiecéj od żadnego za rze- 
miosło uważani nie byli, a rzemieślnikami 
się nie nazywali, ani pisali, ale pod umie- 
niem malarskiem (nauką czyli sztuka) od 
wszystkich znani, mianowani i pisani byli. 
Przytém także polepszył (poprawił) im 
herb, czyli znak ich; dał miasto dawniej- 
szćj Murzynki, boginię Pallas ( Minerwe ) 
uzbrojoną, a pozwolił nad tarczą postawić 
złotą koronę cesarską o trzech szpicach 
(rogach), tudzież, co w tenczas tylko wiel- 
kim panom pozwolone bywało, czerwonym 
woskiem .pieczętować, 


2 


Popis staropańskich rodów (ro- 
dzin) w Czechach r. 1500. (tamż. st. 172). 


Po nie jednych niesnaskach między sta- 
nami czeskiemi, a zwłascza w stanie pań- 
skim (magnatów), o prawo i pierwszeństwo 
jak urzędów, tak rodów, bądź to na sej- 
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mach, albo w sądach ziemskich, stanął 
przez Króla Władysława ten rozsądek, a 
zapisany jest do starych desek ( Tabula ) 
ziemskich r. 1500. we środę po ś. Kedru- 
cie (Gertrudzie ) 18. Marca, że między 
starodawne rody pańskie, te poczytać się 
mają: Panowie z Rosenberka (z przybo- 
cznymi ich tegoż plemienia, Panami z Hrad- 
cu (1) (Grodźca, albo Grojca), z Landsztej- 
na i z Lezimowa Austji (2); Panowie z Li- 
peho (5), (z nimi plemiennicy Panowie Ber- 
kowe z Dube (4), z Lichtenburka i z Rono- 
wa); Panowie z Ifunsztatu, z Sternberka, 
Zajicowć z Hazenburka (5), (a z nimi też 
równorodni Panowie z Rozmitała, z Szel- 
lenburka i z Waldeka); Panowie z Wartem- 
berka, z Janowie (6), z Pernsztejnu, Szwi- 
gowscy zRyzenberka, z Szwamberka, z Cym- 
burka, z Waldsztajna, z Kolowrat, z Pła- 
wna, z Koldic (7), z Jlburka, z Bozkowic, 


(1) Po naszemu: Grodziccy. 
(2) Z Ujścia - Uścińscy. 
(5) Z Lipia - Lipscy. 
(4) Z Dąbia - Dabscy. 
(5) Zającowie albo Zajączkowie. 
(6) Nasi Chwalibogowie piszą się także z Janowic. 
(7) Goldicz - Zlotniccy. 
15 
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z Leberka (1), z Bibersztajna (2), z Doni- 
na (3), z Potensztajna, z Osieka (Osieccy), 
Krainowie z Krajku (Kraiüscy), z Klinsztaj- 
na, Hostkowie z Postupic, z Guttensztajna, 
Kawkowie z Rzyczan, Sławatowie, z Chlu- 
mu, Czernczyccy (Czarneccy) z Kucowa, 
(z rodnymi ich panami z Martinic (Marcin- 
kowscy), z Talenberka, z Rychnowa i z 
Kaunic (Kunic), Łyczkowie z Ryzenburka, 
z Weytmile, z Lobkowic (Łubkowic - Łub- 
kowscy), ze Smirzje, a z Ronszperka. Ze 
wszystkich tych rodów, czyli rodzin, tylko 
jescze Sternberscy, Waldszteinscy, Kolo- 
wraccy, Kauniccy (czyli Kuniccy), i Lob- 
kowscy, Lobkowicze czyli Lobkowscy kwi- 
tną, inni wszyscy po części już wymarli. 


(1) Żebrowscy. 

(2) Starowiejscy. 

(5) Duninowie: Brzezińscy, Borkowscy, Karwiccy , 
Wasowiczowie i t. d. 


VII. 


USTAWY TOWARZYSTWA 


OWCZARNI ZARODOWEJ, 
POWIATU SZAMOTULSKIEGO 
W XIESTWIE POZNANSKIÉM. 


WSTĘP. 


POCZĄTEK I CEL TOWARZYSTWA. 


Niezaprzeczoną jest dzielność sił pola- 
czonych w kazdém rozsadném przedsiewzie- 
ciu, a nieodzownie tam potrzebna, gdzie 
dążenie pojedyńcze, nie jest dostateczném 
do dojścia zamierzonego celu. Niektórzy 
Obywatele Xięstwa poznańskiego, z téj wy- 
chodząc zasady , przekonani, Ze od dobrych 
trzód owiec, dochody gospodarzy w znacz- 
néj zależą części, tudzież, że wysoka popra- 
wa owiec, nietylko systematycznego postę- 
powania, ale i wielkich wymaga nakładów, 
uznali założenie owczarni zarodowéj ku 
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wspólnemu Stowarzyszonych użytkowi, nie 
tylko za dzieło dogodne i potrzebne, lecz 
i za nader korzystne; majac na względzie, 
że połączone wiadomości pewniejszą do celu 
torują drogę, a wspólny fundusz dążenie 
do niego ułatwia. 

Owczarnia zarodowa przynosi Towarzy- 
stwu korzyść z przychowku i wełny, nie- 
mnićj przez jćj wydoskonalenie się wewnę- 
trzne, pierwszy przypadek stanowi coro- 
czny dochód, drugi powiększa pośrednio 
kapitał, a obadwa przy stosownym sterze, 
ciągle do wyższego postępuja stopnia. Nie- 
masz albowiem granicy na doskonałość pe- 
wnego słada owiec, wszelkie w téj mierze 
dążenie, jest tylko zbliżaniem się do nićj, 
a ustalenie charakteru stada, jak jest najwyż- 
szém, tak trudnóm zadaniem chodujacych. 

Nikt z obeznanych z przedmiotem wątpić 
nie będzie, że; pilność i przemysł „w chodo- 
waniu merynosów , obszerne ma pole. Nie- 
dbałość Hiszpanów, utraciła znaczne, źródło 
bogactwa narodowego, obok sprzyjającego 
klimatu i położenia. Niemcy, 4, mianowicie 
Saxonja, przywłasczyła je sobie li przemy- 
slem, przy trudniéjszych daleko okoliczno- 
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leje posiadaczy trzód owczych w Hiszpanji? 
Któż nie obeznany z sczupłością gruntów i 
ich pomieszaniem w Saxonji? 

Podług podania Pana Terneaux płacił ki- 
logramm wełny hiszpańskićj w roku 1804. 
franków 24, wełny saskićj tylko franków 16; 
w roku 1827 spadła stopniowo pierwsza do 
9. franków a draga do 34. podniosła się w 
cenie; odtąd saska pierwszą gra rolę whan- 
dlu, kiedy hiszpańska , co do wyższych sor- 
tymentów , zupełnie znikła. 

Jasny dowód, jakie skutki niedbałości i 
nieznajomości rzeczy , dostateczny , co prze- 
mysł i pilność stanowi! 

Tak jak chodowanie i udoskonalenie me- 
rynosów, przemysłu i wytrwaléj wymaga 
pilności, tak téZ dzieło to jest wynagradza- 
jacém się. Wełna najwyZszéj cienkości, jest 
i nieprzestanie tak prędko być drogim i szu- 
kanym objektem handlu, gdyż jéj produkcja 
tak jest trudną, jak nieodbicie potrzebną do 
fabrykatów, pewna moc z delikatnością łą- 
czących. Wynalazek kwapu z kóz Tybetu, 
niezdołał zmniejszyć ubiegania się z wełną 
cienka, ani jéj wartości zniżyć, a inne w 
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tym względzie wynalazki, przynajmnićj te- 
raźniejszćj nie zagrażają generacji. 

To przypuściwszy, niemylnie wnosić mo- 
Zna, iż Zakład wspólnćj owczarni zarodo- 
wéj, najwyższa poprawę owiec na celu ma- 
jacy, przy stosownym nim kierunku, trwała 
i hojną Stowarzyszonym przynieść winien 
korzyść. Pierwszą do przedsiewziecia tego 
myśl podał W. Wincenty Halksztejn, Poseł 
powiatu szamotulskiego, która z chęcia od 
spółrodaków przyjęta, po kilku obradach, 
w następujące ustawy wykształciła się. 


ROZDZIAŁ I. 


Nazwisko Towarzystwa, jego 


Członki, Fundusz i Akcje. 


$. 1. 


Posiedziciele trzód owiec stowarzyszeni, 
kształcą: Towarzystwo Owczarni zarodo- 
wćj Powiatu Szamotulskiego. 


$. 2. 


Do Towarzystwa należeć mogą posie- 
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dziciele trzód owiec, z jakichkolwiek badź 
powiatów Xiestwa poznańskiego. 


$. 3. 


Towarzystwo zawięzuje się na lat dwa- 
dzieścia, na Akcje. 


$. 4. 


Fundusz spólny, wynosi tymczasowo pięć 
tysięcy Talarów, na zakupienie stada za- 
rodowego. 


$. 5. 
Pięćdziesiąt Akcji po Talarów sto, wy- 
stawi Dyrekcja Towarzystwa, z których ka- 
Zdy uczestnik najwięcćj dziesięć nabyć może. 


$. 6. 


Posiadanie Akcji stanowi udział w To- 
warzystwie, oznacza odnoszenie korzyści, 
daje prawo do obrad i urzędów. W obra- 
dach każdy uczestnik, bez względu na ilość 
nabytych Akcji, jednym głosem wotuje. 


$. 7. 


Akcje tylko za zezwoleniem Dyrekcji, 
cedowane bydź moga. 
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$. 8. 


Po śmierci uczestnika, wraca się Akcja 
do Dyrekcji, która takowa w Towarzystwie 
plus licitando sprzedaje, a pieniądze z li- 
cytacji wynikłe, Sukcessorom odda. 


ROZDZIAŁ II. 
Użycie Funduszu. 


$. 9. 


Fundusz tymczasowy Pięć tysięcy Tala- 
rów, obróci się na zakupienie owiec i ba- 
ranów zarodowych. 


$. 10. 


Owce zarodowe, nabeda sie. z owczarń 
mających uzasadniona sławę, z wszelkich 
własności dobrych, jakich doświadczenie 
od czysto-krwistych wymaga Merynosów; 
z owczarń, które u pierwszych fabrykan- 
tów Europy w najwyZszéj stoja opinji, i 
które za wysokie, w znacznćj ilości produ- 
kowane sortimenta wełny, ciagle wielkie 
pobierają ceny. 
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$. 11. 

W sczególności, maja to być Merynosy, 
w których przemysł i pilność do wysokiego 
stopnia doskonałości już doszła, mianowi- 
cie odznaczać się maja: niezbyt mała i pię- 
kna postawą, jak najcieńsza, przytém sto- 
sunkowa, mocna, nabita, krótką i elasty- 
czna welna, tejze wlos kazdy winien byé 
równym od skóry aż do końca, a różnica 
wełny na całćj powierzchni, nie za nadto 
być znaczną. Jch runo gładkie, nie ma się 
składać z kończatych części wełny, i być 
wolne od czarnego zbytniego tłusczu, Jn- 
fantadosom właściwego. 


0$ 12. 


Przed przystąpieniem do kupna, zbiera 
się wyciągi sortimentów najcieńszych weln 
z handlu morskiego, i innych manufaktur 
krajowych i zagranicznych, zasięgnie się 
potrzebna wiadomość od sławnych w tym 
przedmiocie pisarzy i znawców praktycz- 
nych w najlepszych owczarniach, a z tych 
stado zarodowe nabędzie się, którym zbieg 
wymienionych okoliczności pierwszeństwo 

16 
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przeznaczy. Ma to być kupno doskonałe, 
gdyż mierne zupełnieby celu chybiło. 


$. 15. 


Wedle dkoliczności kupią się owce te, 
w jednéj lub więcćj owczarniach; pierwszy 
przypadek przenosi sie nad drugi, w osta- 
tnim baczy się, by nic różnorodnego nie 
sprowadzić; jedność krwi, postawy i wełny 
z widoku się nie spuscza. 


$. 14. 


Pod żadnym względem nie kupuja się 
braki, lecz owce zdrowe i młode, wszelkie 
celne przymioty posiadające, bez względu 
na wysoką cenę, gdyż tak taniość jak wię- 
ksza liczba w zamierzonym celu, obok do- 
skonałości niknie. 


$. 15. 


Kupno dopiero okaże, na jaką ilość fun- 
dusz wystarczy; na przyszłość ogranicza się 
stado zarodowe, co do macior kocić się ma- 
jacych, na sztuk 200. tudzież na stada ja- 
gniąt i roczniaków, niemnićj dwóletnich, 
aż do ich podziału lub przedaży przez li- 

s 14: OW 
cytacje. j 


t 
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ROZDZIAE III. 


$. 16. 

Dzialania Towarzystwa prowadzi Dyre- 
kcja, z Prezydujacego i dwóch Radzców zło- 
żona. Kollegjum to, obiera ogół z pomiędzy 
siebie, na lat trzy. 


$. 17. 


Dyrekcja trudni się wspólnie z Członkiem 
Towarzystwa, u którego owczarnia zaro- 
dowa ma miejsce, brakowaniem i sortowa- 
niem owiec, przeznaczaniem baranów do 
macior, rewizja pastwisk i paszy, słowem: 
całego chodowania, zwierzchnim dozorem. 
Tym końcem, zwiedzać będzie ca miesiąc 
raz, jeden Członek Dyrekcji (między sobą 
kolejno ) owczarnię zarodowa, celem zgłę- 
biania wszelkich jéj stosunków. Protokół 
bytności i odbytćj rewizji spisze, spostrze- 
żone błędy wykaże i ich poprawy nastrę- 
czy, do których Gospodarz owczarni (zo- 
bacz $. następujący), ściśle stosować się 
winien. 


12^ 


Dyrekcja zwołuje wrazie potrzeby ogół, 
i zawsze, kiedy trzech Członków Towa- 
rzystwa o to wniesie, którzy jednak są od- 
powiedzialni za ważność przedmiotu, jaki 
zebraniu ogólnemu przedstawić mają. Dy- 
rekcja odbiera od Członków przedstawienia, 
ku wydoskonaleniu dzieła zmierzające, nie 
mnićj i od osób do Towarzystwa nienale- 
Zacych, ztóm większą wdzięcznością. 

Dyrekcja zbiera się przez wezwanie pi- 
$mienne Dyrektora. 


$. 18. 


Uczestnik Zakładu, mający u siebie zaro- 
dowa owczarnię, nosi nazwisko Gospoda- 
rza; obiera się z ogółu na lat trzy, jest o- 
raz Kassjerem i Registratorem. Sczegółowy 
dozór i kierunek stada, jest jemu poruczo- 
nym, podług przepisów Rozdziału VI. Stó- 
sować się prócz tego winien do rozporza- 
dzeń sczegółowych Dyrekcji. 


$. 19. 


Ogół czyli walne zebranie, jest najwyż- 
szą Władza Towarzystwa, zbiera się raz w 
rok, w czasie przez Dyrekcję oznaczonym. 
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Czas zebrania i miejsca, ogłasza Dyrekcja 
wcześnie, przez Gazetę poznańską.  _ 
Walne zebranie, zaczyna swe coroczne 
posiedzenie , przejściem Akt czynności ca- 
łorocznych Dyrekcji; ma wyłączną władzę 
stanowienia nówych praw i przepisów, 
zmiany urzędników i przeniesienia stada 
zarodowego , nie czekając nawet upłynienia 
lat trzech, kiedy w zwłoce niebezpieczeń- 
stwo przewiduje; tudzież rozstrzyga Sta 
nowczo , wszelkie kwestje zajść mogące. 


$. 20. 


Do zakupienia owiec, jako majwaZniej- 
szego dzieła, wybiera Ogół dwóch Człon- 
ków, których Dyrekcja opatrza w Jnstru- 
kcję i koszta.: podróży im wyznacza; 
gospodarz owczarni bez wyboru, gdyby 
takowy na niego niepadł, podróż po owce 
odprawia i przy kupowaniu, ma głos równy 
z Obranemi. 


ROZDZIAŁ IV. 


Wynagrodzenię Gospodarza za 
chodowanie stada zarodowego. 


^5 
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$. 21. 


Za utrzymanie stada zarodowego w spo- 
sób najstósowniejszy, a mianowicie jak Ro- 
zdział VI. obecnych ustaw przepisuje, wy- 
nagradza się. Gospodarza owczarni zarodo- 
wćj: wełną z owiec stado składających, 
tudzież z tych, któremi Towarzystwo co- 
rocznie dzieli się, lub przez licytacja prze- 
deje. 


$. 22. 


Dowody sortymentu przedanéj welny i 
otrzymanéj za nia ceny, sklada Gospodarz 
Dyrekcyi. 


ROZDZIAŁ V. 


Podział korzyści. 


$. 23. 


Przychowek, tak co do baranów jak ma- 
cior, dopiero po skończonych dwóch latach, 
jest objektem podziału, gdyż wtenczas weł- 
na stalszego nabiera charakteru i kołowrot 
po większćj części ustaje; z tego samego 
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wzgledu, sztuki z przychowku, w tym dopie- 
ro wieku, do uzupelnienia i doskonalenia 
stada zarodowego, przeznaczane bydź mogą. 


$. 2^. 


Co rok w dniu przez Dyrekcja oznaczo- 
nym, zjezdzaja sie Stowarzyszeni, w miej- 
sce zarodowćj owczarni, opatrzeni w Akcje. 


$. 25. 


Dyrekcja zajmuje się przed wszystkićm, 
postanowieniem, które owce z starych i 
przychowku, do uzupełnienia stada zaro- 
dowego pozostaną, a które objektem po- 
działu bydź maja. 


$. 26. 


Barany dzielą się między uczestników 
przez losy, a gdyby ich liczba, na wszyst- 
kie nie wystarczała akcje, (co w początkach 
zakładu zdarzyć się może), natenczas akcja 
na która baran nie wypadł, odbierze ko- 
rzyść w pieniądzach, złożonych przez tych 
akcjonarzy, którym się barany dostały. 

Cenę wynagrodzenia ustanowi Dyrekcja, 
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$. 27. 


Pewna mała liczba najcelniejszych bara- 
nów, która w każdym obecnym przypadku 
Dyrekcja oznaczy, zostanie między uczest- 
ników, na licytacją pusczona. 


$. 28. 
Maciorki wybrakowane, tak stare jak mło- 
de, także przez licytacja w Towarzystwie 


Y 


rozprzedane zostaną. 
$. 29. 


Dyrekcja zarządzać będzie funduszem, z 
licytacji rzeczonćj wynikłćj. Fundusz ten 
służyć będzie: 

1. na wydoskonalenie stada zarodowego. 

2. na opędzenie kosztów leczenia owiec, 
sczepienia i assekwowania i t. d. 

5. na podział między uczestników. 


$. 30. 


Z administracji wspomnionego funduszu, 
składać winna Dyrekcja ogółowi rachunki. 
^ 


$. 51. 


Hto owce przez los mu przypadle, lub 
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też przez licytacja z wełna wziąść chce, 
płaci za takowa Gospodarzowi Talarów trzy 
ze sztuki, w przeciwnym razie odbiera je 
po strzyży. 

$. 52. 

Kto z uczestników do podziału osobiście 
nie stanie, za tego Dyrektor Towarzystwa 
losuje. Barany temuż przypadłe, zostaja na 
koszt i ryzyko owego właściciela u Gospo- 
darza, a przez rok nie odebrane, na jego 
przechodzą własność. 


$. 33. 


.. Pełnomocnik zlegitymacja, przypusczonym 
bedzie do losowania, lecz nie do obrad. 


$. 54. 
Postanowienia obecnych, sa obowiazujace 
dla nieprzytomnych. j 


ROZDZIAŁ VI. 


Główne zasady chodowania 
stada zarodowego 


$. 35. 


Dażnościa Towarzystwa w chodowaniu 
17 
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owiec zarodowych, jest upowszechnienie w 
nich przemysłem i pilnością, téj doskona- 
łości, jakićj juź niektóre sławne trzody, po 
większćj części doszły, a która w innych, 
aczkolwiek w czysto - krwich, w niektórych 
tylko indywiduach, jako osobliwość poka- 
zuje się. 


$. 36. 


Znajomość rzeczy i pilność Gospodarza 
owczarni, winna przewyższyć wszelkie 
przepisy; zaręcza tenże słowem, skrupulatne 
zarządzanie tą własnością Towarzystwa. 


$. 37. 


W sczególności obowiazanym jest Gospo- 
darz, przeznaczyć dla stada: 

a. Budynek wygodny, jasny, czyste po- 
wietrze obejmujący, wysoko i sucho poło- 
żony, mający w pobliżu zdatna do pojenia 
wodę. 

b. Wystarczajace pastwiska, po większćj 
części koniczynne. 

nA Żyzna i sucho sprzatniona paszę, obra- 
chowana nietylko na zimę, lecz i na dni 
niepogodne innych pór roku. 


131 


$. 58. 


Zegar ścienny i tablica przepisujaca pa- 
sze i czas zakładania, winny się w budynku 
- znajdować. 


$. 59, 

Jednostajność w paszeniu owiec, by za- 
wsze w równo dobrym były stanie, co tak 
wielki ma wpływ na wełnę i ich zdrowie, 
ściśle ma bydź zachowaną. Rozumie się je- 
dnak samo przez się, iz maciory sześć ty- 
godni przed kotem, mocniéj jak zwykle pa- 
szonemi bydź winny, a wczasie karmienia 
jagniąt, wiecéj jak przed kotem dostawać. 


$40. 

Częściowy przechód, z pastwiska na zimo- 
wa pasze i przeciwnie, zachowa. sie. 

$. A1. 

Owce zarodowe, nie stykają się nigdy zin- 
nemi w miejscu będącemi, sa najmnićj o kro- 
ków 500. od nich oddalone. 

$. 42. 


Stado znaczy się numerami bieżącemi, w 
uszy, prócz tego nosić będzie każda macio- 


152 
ra dwieobrózki ,*z'równym numerem z kło- 


teczkami; jćj jagnię, dostaje zaraz po ulę- 
Zeniu, jedne obrózke matki. 
$. 45. 

Zdatnych owczarków i pisarza ich dozo- 
rujacego, utrzymuje swoim kosztem gospo- 
darz, i za ludzi tych, jest Towarzystwu od- 
powiedzialngm. Sczególnićj winien gospo- 
darz baczyć, by. zamiana owiec niemiała 
miejsca, i żeby barany zarodowe, w brew 
ich przeznaczeniu, używane nie były. 

$. A^. 

Rodowód owiec zarodowych, ma bydź pro- 
wadzonym, kazdéj owcy osobno podług nu- 
merów, w którym wiek, sortiment wełny, 
zdatność karmienia, zgoła wszelkie przed- 
mioty, indywidualność sztuki odznaczające, 
umiesczaja się. 


$. 45. 


Owce zarodowe sortuja się przed strzyza , 
i sortiment zapisuje się. 


$. 46. 


Stosowna pralnia, zmieękićj i czystéj wo- 


dy, znajdować sie winna w miejscu zaro- 
dowćj owczarni. 


$. 47. 


Pranie i strzyż owiec, uskuteczniasię jak 
najdoldadniéj, przy lagodném obchodzeniu 
sie zowcami; złe bowiem pranie, niepo- 
rządna strzyZ i pakowanie wełny, zniża jéj 
wartość. 


^6. 48. 


W chorobach owiec, winien gospodarz 
bez zwłoki pomoc im dawać, przez zpro- 
wadzenie lekarza i przyzwoite dawanie le- 
karstw. 


$. 40. 


Wzgledem sczepienia ospy, wyda Dyrek- 
cja w przyzwoitym czasie, potrzebne rozpo- 
rządzenie. 


$. 50. 


Stado zarodowe, będzie zabespieczone od. 
przypadku ognia. 


$. 51. 


Assekuracja, sczepienie i leczenie owiec, 
dzieje się na koszt Towarzystwa. 
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ROZDZIAŁ VH. 


Postanowienie względem praw 
i przepisów na przyszłość. 


$. 52. 

Działania Towarzystwa, rozwiną się wca- 
1ćj obszerności, kiedy rzecz już w biegu bę- 
dzie; w miarę postępowania zakładu, kształ- 
cić się będa prawa i przepisy sczegółowe. 
Okoliczności nieprzewidziane, wpływać mo- 
ga pomyślnie, lub przeciwniena zakład; przy- 
łożą się do jego wzrostu lub zmniejszenia, 
a może i jego zniesienie za soba pociagna. 
Zasady więc niniejszych ustaw, są tak długo 
prawem, póki stósownie i dostatecznie cza- 
sowi i potrzebie odpowiedza, w przeciwnym 
zaś razie, zebranie ogółu, jako Żyjące pra- 
wo Towarzystwa, zastąpi ogólnie lub w czę- 
ści, przez nowe uchwały, niedokładność lub 
niestósowność teraźniejszych postanowień. 

$. 55. | 

Skutek zatóm obrad wszystkich stowa- 
rzyszonych, z większości głosów wynikły, 
protokólarnie spisany i przyjęty, do zbioru 
ustaw włączony, będzie-na przyszłość obo- 
wiazujacém prawem Towarzystwa. 
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VHI. 


SOCIETAS LITERARVM IABLONOVIANA 
HAS PROPOSVIT QVAESTIONES, 
ANNIS 1833,-ET 1834. SOLVENDAS, 


I. Ex historia. 


In annum 1833. Exponatur, qua ratione 
Casimirus Magnus, rex Poloniae, conditio- 
ni urbium providerit, et quantum ea re 
profecerit? 

In annum 1854. Examinetur et describa- 
tur politicus urbium in Polonia status, qua- 
lis fuerit exeunte seculo XV; doceatur in- 
primis, an et quatenus urbes nonnullae, in 
parem juris publici libertatisque conditionem 
seu usu, seu privilegiis ab ordinibus regni 
receptae, et publici consilii in comitiis par- 
ticipes factae fuerint? À " 


IL E disciplinis physicis et 
mathematicis. 


In annum 1833. Quum disquisitiones a 
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viris celeberrimis Poisson, Fresnel, Cauchy 
et aliis de propagatione lucis institutae, non- 
dum ita explicatae, et in ordinem digestae 
esse videantur, ut inde, quantum: faciant 
ad theoriam lucis, quam vocant, undulato- 
riam demonstrandam, colligi possit, postu- 
lat societas tum, ut disquisitiones illae omni, 
qua par est, diligentia exponantur et illu- 
strentur, tum ut, quid in illis pro demon- 
strato habendum, quid adhuc in dubium 
vocandum sit, dijudicetur. 

In annum 1854. Tani multae nostris tem- 
poribus inventae sunt propositiones ad su- 
perficies secundi ordinis, aequationibus his: 

L;; mx?;tony? — 22 = 12; 

II. x? —ny? 4 az = 0; 
contentas, pertinentes, ut ex illis multae 
harum superficierum proprietates notatu 
dignae eluceant. Desiderat ergo societas, 
ut hae proprietates, quantum fieri possit, 
omnes colligantur, in ordinem ita, ut, quo- 
modo inter se cohaereant, appareat, dige- 
rantur, et, ubi lacunae superesse videntur, 
illae novarum propositionum inveniendarum 
ope expleantur. 


N 
HI Ex oeconomicis disciplinis, 
ad Saxoniam referendis. 


In annum 1835. repetitur quaestio, jam 
ango 1850. proposita: Examinetur res ru- 
‘stica in Saxonia, ut, si cum re rustica, 
qualis in Belgio esse narratur, contuleris, 
recte dijudicetur, annon in melius mutan- 
da sit; quod si fuerit affirmatum, doceatur, 
quatenus et quomodo id fieri oporteat. Ea 
de re videntur inprimis consulendi esse: fo. 
Nepom. V. Schwerz in libro: Anleitung 
zum prakt. Ackerbau. 5. Voll. Stuttg. 
1823. ss. ejusdem auctoris Landwirth- 
schaftl. Mittheilungen, et Fr. Feihl 
Beobacht. üb. d. Belgische Feld- 
wirthschaft. 

In annum 1895/4. reiteratur quaestio in 
annum 1851. proposita: Doceatur, qua ra- 
tione linteorum et chartarum opificia in Sa- 
xonia adiuvanda, augenda et excolenda sint. 

Commentationes, his quaestionibus res- 
ponsurae, et quidem primae et secundae 
latina, tertia autem vel latina, vel franco- 
gallica, vel etiam vernacula lingua diligen- 
ter scriptae, erunt ante mensis Novemhris 

18 


b] 
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dictorum annorum 1855. et 1854. ad So- 
cietatis secretarium, C. G. Kuehn, Profes- 
sorem physiol. et pathol. ordinarium, gra- 
lis mittendae, addita schedula obsignata, 
quae intus nomen auctoris indicet, habeat- 
que simul extus inscriptam gnomen eandem, 
quae in commentationis limine comparet. 
Pretium cuique commentationi, quae prae- 
mio digna declarabitur, constitutum est nu- 
mus aureus, pretio viginti quatuor Duca- 
iorum. 


SPIS RZECZY 


w tym zesZycie zawartych. 


stron. 


L Dzieje wieku i panowania Zygmunta I. zręko- 
pisma J. M. Ossolińskiego. Wstępu Xięga II. 

IL. Uwagi nad przemianą zboża w stokłosę, i wy- 
radzaniem się gatunków nasion. . . . . . ... 

III. Zdanie o dziełku: Miasto Tarnów pod wzglę- 
dem historycznym, statystycznym, topogra- 
ficznym i naukowym, przez X. Wincentego 
Balickiego Plebana w Lisigórze. .. . . . « . 

IV. Rozprawa o rozmaitém następstwie na tron za 
dynastji Piastów, z ręk. J. M. Ossolińskiego. 

V. Niektóre pieśni z Helikonu Jana Gawińskiego , 
zroku 1682. . . . « AO OBEC AO G 406 

VI. Zbiorki zestarożytności czesko-słowiańskich od 
F. Palackiego , tłómacz. z Czeskiego czasopis. 

VII. Ustawy Towarzystwa owczarni zarodowćj po- 
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108. 


wiatu szamotulskiego w xięstwie poznańskićm 115. 


VIII. A Societate literarvm Jablonoviana propositae 
quaestiones, annis 1835 et 1854 solvendae. 


135. 


(Do tego zeszytu przyłączony Hatechizm 
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